
Nowa inwazja 
Sajgonu 

na Kambodżę
Według doniesień korespondenta 

agencji Associated Press z Sajgo­
nu, około 2 tys. żołnierzy sajgoń- 
skich wtargnęło we wtorek na te­
rytorium wschodniej części Kam­
bodży.

Widownią starć w tym kraju 
w dalszym ciągu są okolice Phnom 
Penh. Cały dzień samoloty i śmi. 
główce utrzymują kontrolę mili- 
tarną wokół stolicy. (PAP)
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Zakończył się drugi dzień pracy radzieckiej stacji orbitalnej

Kosmonauci chwalą komfort
Premier Piotr Jaroszewicz

pomieszczeń mieszkalnych i roboczych „Saluta (i
z wizytą w Moskwie
Rozmowy polsko-radzieckie

Zakończył się drugi dzień pracy załogi radzieckiej orbital­
nej, pilotowanej stacji naukowej „Salut”. Dzień ten kosmo­
nauci poświęcili w całości sprawdzaniu systemów i. rozkon- 
serwowywaniu aparatury naukowej stacji „Salut”, aby przy 
gotować je do prowadzenia badań i eksperymentów-Od godziny 15 czasu mos­kiewskiego do godziny 1.00 w nocy, w środę 9 czerwca sta-

Zdjęcie nadesłane przez agen­
cję TASS przedstawiające mo­
ment łączenia się radzieckiego 
statku kosmicznego Sojuz 11 ze 
stacją orbitalną Salut. Zdjęcie 
przekazane drogą telewizyjną.

CAF — PI — telefoto

cja orbitalna znajdowała się poza strefą łączności radiowej z terytorium Związku Radziec kiego. W tym okresie kosmo­nauci odpoczywali, wykonywa li ćwiczenia fizyczne oraz do­konywali wzajemnej kontroli lekarskiej i samokontroli.Drugi dzień pracy kosmo­nautów na pokładzie stacji „Sa lut” rozpoczął się o godzinie

Obrady Zjazdu MPL-R

Przemowie W. Kruczka

1.00 — 8 czerwca. W tym mo­mencie stacja weszła w strefę łączności radiowej z teryto­rium Związku Radzieckiego i załoga po odpoczynku i śnia­daniu rozpoczęła dalsze spraw dzanie i przygotowywanie apa ratury do przeprowadzenia ba­dań.Podczas seansów łączności radiowej kosmonauci niejedno krotnie podkreślali komfort i duże rozmiary pomieszczeń mieszkalnych i roboczych sta­cji. Specjaliści przebywający w ośrodku kierowania lotem prowadzili obserwację działal­ności kosmonautów za pośred-nictwem systemu nego.O godzinie 13 kiewskiego załoga pozdrowienia dla
telewizyj-czasu mos- przekazała narodówZwiazku Radzieckiego.

Zgodnie z programem lotu we 
wtorek o godzinie 11.02 dokonano 
korektury orbity „Saluta”. Stacja 
przeszła na wyższą orbitę, której 
parametry wynoszą: apogeum — 
265 km; perigeum — 239 km; okres 
obiegu wokół Ziemi — 89 minut; 
kąt nachylenia orbity względem 
płaszczyzny równika — 51,6 stop­
nia.

wy stacji kosmicznej „Salut”. Kosmonauta Konstantin Fie- oktifetow w rozmowie z kores pondentem „Prawdy” stwier­dził, że głównym celem obec­nego eksperymentalnego lotu jest wypróbowanie, czy stacja działa sprawnie oraz przeko­nanie się, że specjaliści ra­dzieccy nauczyli się budować tak skomplikowane maszyny. Drugim celem jest wykorzy­stanie stacji do przeprowadzę nia eksperymentów nauko­wych. Postawiono też szereg interesujących celów technicz nych.Mówiąc o operacji połącze­nia stacji „Salut” ze stacją ,,Sojuz-U” Fieoktistow powie dział, że zasadniczy schemat Dołączenia pozostał taki sam, jak we wcześniejszych stat­kach „Sojuz”. Jeśli idzie o wę zeł cumowniczy to jest, on cał kowicie nowy. Jego konstruk cja umożliwia po przycumo­waniu ściślejsze zwarcie stat­ków, tak, aby ich ściany zet-
Dokończente na str 2

We wtorek w godzinach rannych w celu przeprowadzenia 
rozmów przybyli do Moskwy prezes Rady Ministrów PRL, 
Piotr Jaroszewicz, wicepremier Mieczysław Jagielski oraz
p.o. przewodniczącego Komisji Planowania przy 
nistrów, Witold Trąmpczyński.Na lotnisku powitał ich prze wodniczący Rady Ministrów ZSRR Alcksiej Kosygin w otoczeniu innych oficjalnych osobistości.

O godzinie 10.30 kiewskiego w sali

♦

Radzie Mi-

czasu mos- konferenzyjnej Rady Ministrów ZSRR roz poczęły się rozmowy polsko- radzieckie. (PAP)

W interesie pokoju i dla dobra ludzkości

W drugim dniu obrad XVI Zjazdu Mongolskiej Partii Lu- 
dowo-Rewolucyjnej pozdrowienia przekazał przewodniczący 
delegacji polskiej, członek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ Władysław Kruczek. Powiedział on:50 lat temu rewolucjoniści mongolscy pod kierownictwem sławnych synów narodu mon­golskiego Suche Batora i Czojbałsana utworzyli partię rewolucyjną zespoliwszy się ścisłym sojuszem z proletaria­tem rosyjskim i wyzwolili na­ród z niewoli obcych koloni-

ła hodowla i produkcja rolna.Rozpoczęto industrializację

zatorów łów. rodzimych feuda-W ciągu minionego pięćdzie­sięciolecia naród mongolski do konał olbrzymiego postępu we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Rozwinięta zosta-
Narada szefów rządów 

państw północnychW stolicy Norwegii rozpo­częła się wczoraj narada sze­fów rządów krajów północ­nych. Na porządku dziennym znalazły się problemy związa­ne z prowadzonymi właśn;e rozmowami na temat możliwo ści rozszerzenia Wspólnego Rynku oraz zagadnienia dotv_ czące współoracy krajów pół­nocnych W naradzie biorą u- dział oremierzy Danii. Norwe gii i Szwecji oraz snecialni wv słannicy premierów Finlandii i Islandii. (PAP)

kraju na szeroką skalę- Szcze­gólnie w okresie czwartej pię­ciolatki, w okresie od waszego XV Zjazdu nastąpił dalszy, wszechstronny rozwój kraju. Przekazane zostały do eksploa tacji nowe zakłady pracy i no­we obiekty przemysłowe. Nastą piło dalsze podniesienie wydaj­ności pracy. Zjazd waszej par­tii uchwali wytyczne na piątą z kolei pięciolatkę i postawi przed organizacjami partyjny­mi i przed całym narodem no­we zadania dla dalszego roz­woju budownictwa socjalistycz nego. Jesteśmy przekonani, że naród wasz wypełni nakreślo­ne przez Zjazd zadania.W dalszym ciągu Włady-

Komitet Wojewódzki PZPR w Poznaniu przekazał na ręce konsula ZSRR list zawierający serdeczne gratulacje z okazji sukcesu osiągniętego przez ko­smonautów radzieckich. „Chce my wyrazić — czytamy w li­ście — tą drogą nasze pełne uznanie robotnikom, techni­kom, inżynierom, uczonym i bohaterskim kosmonautom — tym wszystkim, którzy przyczy nili się do sukcesu radzieckiej myśli naukowo-technicznej”. List zawiera także życzenia dalszych osiągnięć dla brat­nich narodów radzieckich.
SZCZEGÓŁY BUDOWY 

STACJI „SALUT”Prasa radziecka podaje co­raz więcej szczegółów budo-

Radziecki projekt układu
o Księżycu przedłożony w ONZ
Agencja TASS poinformowała wczoraj, że rząd radziecki 

przedstawił w Organizacji Narodów Zjednoczonych projekt 
układu o Księżycu. Na polecenie rządu minister spraw za. 
granicznych ZSRR, Andriej Gromyko zwrócił się z prośbą 
do sekretarza generalnego ONZ, U Thanta o włączenie do 
porządku dziennego XXVI sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, sprawy opracowania międzynarodowego układu o Księ­
życu.

Mars-2“ i „Mars-3 
kontynuują lot

Ci

Radzieckie międzyplanetar­ne stacje automatyczne „Mars -2” i „Mars-3” kontynuują lot. We wtorek o godzinie 6.00 cza su moskiewskiego ,,Mars-2” i „Mars-3” znajdowały się od­powiednio w odległości 4.897.000 i 2.880.000 km od Zie mi. (PAP)

W liście skierowanym do U Thanta, Andriej Gromyko pi1- sze, że Księżyc jako jedyny naturalny satelita Ziemi od­grywa doniosłą rolę w opano­waniu Kosmosu i powinien być wykorzystywany wyłącz­nie w Interesie pokoju i dla dobra całej ludzkości.Radziecki projekt układu za kazuje użycia na Księżycu si­ły i podejmowania wszelkich innych wrogich akcji m. in. wobec Ziemi. Dokument po­twierdza zakaz rozmieszcza­nia na Księżycu broni nukle­arnej i innej broni masowej zagłady. Dokument podkreśla, że Księżyc wykorzystywany iest przez wszystkie państwa

— sygnatariuszy układu wy­łącznie do celów pokojowych. Zakazuje się budowania na Srebrnym Globie baz wojsko­wych, różnych obiektów i u- mocnień. prowadzenia doświad czeń z wszelkimi typami bro­ni i urządzania manewrów wojskowych. Powierzchnia i zasoby Księżyca nie mogą być własnością państw, międzyna­rodowych organizacji rządo­wych i pozarządowych, orga­nizacji krajowych, osób praw­nych i fizycznych. Państwa — sygnatariusze układu będą po dejmować wszelkie możliwe kroki w celu ochrony życia i zdrowia człowieka znajdujące go się na Księżycu. (PAP)
sław Kruczek wskazał naznaczenie, jakie posiada sta-

Dokończenie na str 2

Wznowienie rozmów
delegacji NRD i NRFWe wtorek rano — donosi1 ADN — odleciała z lotniska Berlin-Schoenefeld na lotnisko Kolonia-Bonn delegacja rządo wa NRD, aby spotkać się zno­wu w Bonn z delegacją rządo wą NRF. Na czele delegacji NRD stoi sekretarz stanu przv Radzie Ministrów dr Michael Kohl. Rozmowy między obu de legacjami rozpoczęły się w u. rzędzię kanclerskim NRF.

Trwaj4 incydenty w Jordanii
Jak podaje korespondent AFP 

ze stolicy Jordanii, „Dziennik 
Oficjalny”, ukazujący się w Am-
manie 
stawę,

będzie

opublikował we wtorek u- 
według której przechowy- 

nielegalne broni i amunicji 
odtąd podlegało najwyższe-

mu wymiarowi kary.
Rzecznik sił partyzanckich oskar 

żył w poniedziałek wojska jordań 
skie o ostrzelanie pozycji palestyń 
skich. Według komunikatu, od­
dział wojsk królewskich ostrzelał 
ogniem artyleryjskim pozycje par- 
tyzapekie w rejonie Dżerasz.

Uprowadzenie w La Paz
W poniedziałek o godzinie 19 cza

su lokalnego w stolicy Boliwii, La 
Paz czterech lub pięciu niezna­
nych osobników uprowadziło dy­
rektora technicznego zakładów hut

Zachmurzenie będzie okresami 
duże i miejscami głównie na po­
łudniowym wschodzie burze i prze, 
lotne opady. Temperatura maksy­
malna od 15 stopni na południo. 
wym zachodzie do 24 stopni w cen 
trum i 2? stopni na nołudniowym 
wschodzie. Wiatry słabe w czasie
burz silniejsze, 
zmiennych.

kierunkach

DPA informuje o rozpoczęciu w 
czwartek przed południem trzyna 
stej rundy dialogu NRF — NRD 
w urzędzie kanclerskim. Delega­
cją NRF kieruje nadal sekretarz 
stanu w urzędzie kanclerskim, E- 
gon Bahr. (PAP)

niczych „Volcan obywatela
szwajcarskiego, Alfredo Kuser 
Kappelera. Porwania dokonano w 
momencie, gdy Kanpeler wraz z 
małżonką wsiadał? do samochodu, 
który znajdował się w garażu. Za 
atakowani rta"ia'i opór, lecz po-

Na zdjęciu: w chwilę po przyby­
ciu polskiej delegacji do Mos­
kwy. Prezesa Rady Ministrów 
PRL Piotra Jaroszewicza powitał 
przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR — Aleksiej Kosygin (z pra­

wej).
Fot. — CAF — telefoto

A. Kosygin przyjął 
ministra S. SinghaPrzewodniczący Rady Mini­strów ZSRR Aleksicj Kosygin przyjął we wtorek na Kremlu ministra spraw zagranicznych Indii Swarana Singha. Podczas rozmowy dokonano wymiany poglądów na szereg proble­mów międzynarodowych, ze szczególnym uwzględnieniem sytuacji związanej z ostatnimi wydarzeniami w Południowej Azjt Tematem rozmowy były również stosunki radziecko — indyjskie. (PAP)

rywacze zdołali wciągnąć Kappele 
ra do swego samochodu, po czym 
natychmiast zbiegli.

Rozmowy W. Rogersa w Paryżu
Sekretarz stanu USA, William 

Rogers przebywający z wizytą w 
Paryżu został przyjęty we wtorek 
rano przez premiera Francji
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Jacęuesa Chahan-Dclmasa. Tema­
tem godzinnej rozmowy były róż­
ne sprawy międzynarodowe intere 
sujące obie strony.

Narkomania wśród żołnierzy USA
Narkomania wśród amerykań­

skich żołnierzy, stacjonujących 
obecnie w Wietnamie Południo­
wym, która osiągnęła rozmiary epi 
demii, poważnie zaniepokoiła krę­
gi rządowe Stanów Zjednoczonych. 
W czwartek odbędzie się w Bia­
łym Domu, zwołane przez prezy-

denta R. Nixona, specjalne posie­
dzenie z przywódcami Pentagonu. 
Tematem debaty będzie problem 
walki z narkomanią.

M. Mansfield o redukcji sił USA
Przywódca większości demokra­

tycznej w senacie USA, senator 
Mikę Mansfield oskarżył kraje 
członkowskie Paktu Północno­
atlantyckiego o to, że pragną od­
wlec rozpoczęcie rozmów na te­
mat redukcji sił zbrojnych w Eu­
ropie. Oświadczył on w senacie, 
że otrzymał 7,5 tys. depesz i li­
stów od wyborców, którzy popie­
rają jego wniosek w sprawie re­
dukcji o połowę liczebności amery 
kańskich wojsk w Europie do koń 
ca br.

Faszyści na ławie oskarżonych
Władze rzymskie kontynuują 

śledztwo w sprawie spisku faszy­
stowskiego we Włoszech z grudńia 
ubr. Podano do wiadomości, iż 
postawiono w stan oskarżenia dal 
szych 19 osób, w tym emerytowa­
nego generała lotnictwa, Giuseppe 
Casero. Policja włoska nadal poszu 
kuje 64-letniego księcia Junio Va- 
lerio Borghese.

Pakistan otrzyma 
nową konstytucję?Według doniesień z Islama­badu, prezydent Jahia Khan przygotowuje nową konstytu­cję Pakistanu opartą na zasa­dzie odrębnych kurii wybor­czych dla muzułmanów i hin­dusów i podtrzymującą cha­rakter armii jako strażnika pryncypiów państwa islamskieKonstytucja, którą zapewne poddano by pod referendum, miałaby stworzyć’ ramy dla „rozwiązania politycznego” we Wschodnim Bengalu. (PAP)
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Sukcesy polskich 
artystów w Norwegii
W Oslo wystąpił warszawski te­

atr Ateneum ze sztuką H. Ibsena 
„Peer Gynt” w reżyserii M. Pru­
sa. Przedstawienie spotkało się z 
owacyjnym przyjęciem publicznoś­
ci, zaś miejscowa prasa zamieściła 
liczne, niezwykle pochlebne recen­
zje. Największy dziennik Oslo 
„Afteńposten” napisał nawet, że 
zarówno inscenizacja jak i gra 
aktorów były genialne.

Teatr Ateneum wyjechał następ­
nie do innego miasta norweskiego 
— Bergen, gdzie 8 i 9 bm. bierze 
udział w tamtejszym międzynaro­
dowym festiwalu sztuki. Festiwal 
ten przebiega w bieżącym roku 
pod znakiem sztuki polskiej. 
Oprócz Ateneum bierą w nim u- 
dział poznański chór chłopięcy S. 
Stuligrosza oraz teatr „Guliwer”.

PAP



Narody gospodarcze w wojsku
Wypowiedź gen. dyw. Bolesława Chochy

Ustalenia VII i VIII Plenum KC PZPR stworzyły wa­
runki do dalszego dynamiczngo rozwoju gospodarki naro­
dowej, w tym jednej z głównych jej części, jaką jest pod­
niesienie poziomu życia ludzi pracy. W ostatnich dwóch 
miesiącach w jednostkach wojskowych, związkach taktycz­
nych, okręgach wojskowych i dowództwach rodzajów sił 
zbrojnych, odbyły się narady gospodarcze z udziałem apa_ 
ratu dowódczego, gospodarczego i partyjno-politycznego, 
których celem było określenie najlepszych sposobów wy­
konania zadań stojących przed wojskiem w bieżącym 
5-leciu.W przededniu centralnej na rady partyjno-gospodarczej wojska, dziennikarz Polskiej Agencji Prasowej red. Witold Smolarek zwrócił się z proś­bą o wypowiedź do szefa szta bu generalnego, wicem, o. n, gen. dyw. Bolesława Chochy:W obecnych warunkach przyjmujemy jako główny.

Epidemia cholery

W dalszym ciągu szerzy się epidemia cholery wśród uchodź­
ców ze Wschodniego Pakistanu w obozach na terytorium 
Indii. Wg ostatnich doniesień już 9500 osób zmarło na tę 
straszną chorobę. Na zdjęciu uchodźcy z Pakistanu Wschod­

niego w obozie pod Kalkutą.
CAF — UPI — telefoto

Stocznie polskie podejmą 
budowę 100-tysięczników
W związku ze zbliżającymi się Dniami Morza, odbyła się 

8 bm. w Gdańsku ogólnopolska konferencja prasowa. O pro­
blemach gospodarki morskiej oraz o obchodach tegorocznych 
Dni Morza poinfomrowali obszernie przedstawiciele resortów 
żeglugi i przemysłu ciężkiego.Z informacji tych wynika, że polska gospodarka morska w roku ubiegłym osiągnęła po­myślne rezultaty. Jej wysokie tempo rozwoju będzie nadal utrzymywane. Tak np. flota handlowa- otrzymać ma do ro­ku 1975 prawie 100 nowych jednostek o tonażu ponad 1.8 min ton. W podobnych propor cjach następować będzie roz-
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następujący kierunek polity­ki gospodarczo-obronnej: nie wolno nam osłabiać tempa mo dernizacji sił zbrojnych w sto sunku do potencjalnego prze­ciwnika. Bierzemy jednak pod uwagę, że rodzimy potencjał nie pozwala nam na rozwija­nie strategicznych systemów broni — działamy w ramach

sojuszu jako państwo o śred­nich możliwościach ekonomi­cznych i militarnych. Dlatego też m. in. zadania w tym za­kresie kształtujemy na miarę miejsca zajmowanego w koa­licji. Oznacza to praktycznie, że gospodairka nasza zabezpie cza niezbędną modernizację sił zbrojnych w tempie i roz­miarach wynikających z po­działu zadań w ramach moż­liwości poszczególnych państw Układu Warszawskiego.
Cechą charakterystyczną w pro 

cesie realizacji zadań gospodar- 
czo-obronnych jest liczenie się 
z aktualnymi możliwościami eko 
nomicznymi kraju, a także ko­
nieczność szukania. rozsądnego 
kompromisu między potrzebami 
obronnymi, a celami konieczne­
go, przyspieszonego w skali całe­
go kraju wzrostu gospodarczego. 
W naszym systemie między tymi 
dwiema dziedzinami nie występu 
ją sprzeczności, gdyż w wielu e. 
lementach zazębiają się one. Nie 
które poczynania obronne służą 
wydatnie gospodarce narodowej 
i społeczeństwu już teraz w cza­
sie pokoju.Centralnym problemem jest obecnie maksymalizacja efek­tu obronnego w ramach przy dzielanych środków. Zagadnie nie to stanowi właśnie przed­miot wnikliwej analizy kom­petentnych instytucji central nych Ministerstwa Obrony Na rodowej: w odpowiedniej ska li było ono również szeroko i bardzo wszechstronnie anali­zowane podczas zakończonych na szczeblu okręgów wojsko­wych i równorzędnych narad oartyjnych i gospodarczych. W warunkach jednoznaczne­go określenia wielkości środ­ków możliwych do wydziele­nia przez państwo na cele o- bronne, zapewnienie dalszego wzrostu naszych możliwości obronnych może — podobnie jak na odcinku cywilnym — nastąpić tylko poprzez efek­tywne gospodarowanie posia­danymi zasobami i środkami.Jest sprawą oczywistą, że u podstaw wszystkich poszuki­wań leży troska o stałe dosko nalenie i podnoszenie na wła­ściwy poziom gotowości bojo­wej naszych sił zbrojnych — integralnej części składowej sił zbrojnych państw — człon ków Układu Warszawskiego.PAP

wój portów i stoczni remonto­wych. Stocznie produkcyjne podejmą budowę szeregu no­wych typów statków, w tym 100-tysięczników. Rybołówstwo będzie intensyfikować połowy m. in. opierając się w więk­szym stopniu o efekty badań naukowych placówek gospo­darki morskiej. (PAP)
Polski statek 

uratował rozbitków 8 bm. w godzinach rannych na skutek pęknięcia burty w czasie sztormu zatonął w Za­toce Biskajskiej niewielki sta­tek „Meliora” należący do ar­matora greckiego w Pireusie. Znajdujący się w pobliżu pol­ski statek m/s „Kopalnia Szczygłowice”, natychmiast po spieszył z pomocą.
Jak poinformował drogą radiową 

kierownictwo PŻM dowódca stat­
ku kpt. żeglugi wielkiej Bolesław 
Romik, po dotarciu na miejsce wy 
padku zarządzono akcję ratunko­
wą, która trwała blisko dwie go­
dziny. Dzięki bohaterskiej posta­
wie naszych marynarzy i ofice­
rów uratowano wszystkich znajdu 
jących się na greckiej jednostce: 
7 marynarzy, 2 kobiety i 1 dziec­
ko. (PAP)

Tragiczny 
bilans weekendu

Liczba wypadków drogowych z 
każdym dniem poważnie wzrasta. 
W ostatnią sobotę i niedzielę, jak 
informuje Komenda Główna MO. 
na terenie całego kraju zanotowa­
no 51 poważniejszych wypadków 
drogowvch. w których 17 osób po­
niosło śmierć, a 69 ciężkie obra­
żenia ciała.

bliższa analiza wypadków wykay 
zuje, że ich przyczyną jest przeważ 
nie zbyt duża szybkość pojazdów 

oraz stan nietrzeźwy zarówno kie­
rowców jak i przechodniów.

W czasie ostatniego weekendu 
wvdarzvła sie także rekordowa w 
br. liczba utonięć. W zbiornikach 
wodnych w całym kraju, najczęś­
ciej w wyniku braku opieki nad 
dziećmi utonełv 24 osoby, w tym 
8 nieletnich. (PAP)

V/ sprawie funta

Porozumienie
W. Brytanii z EWGDwie sprawy zostały wyłą­czone ze sporów o przystąpie­nie Wielkiej Brytanii do EWG, w tym jedna, traktowana jako najważniejsza, a mianowicie problem funta szterlinga, jako waluty rezerwowej. Druga — to sprawa cukru. Państwa EWG przyjęły do wiadomości i bez komentarza porozumienie osiągnięte w tej sprawie mię­dzy Wielką Brytanią a pań- stwami-producentami cukru i uznały, że sprawa ta jest za­mknięta. (PAP)
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Proces o zabójstwo przy ul. Gwiaździstej

Oskarżony przyznał się
Na ławie oskarżonych Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu za­

siadł wczoraj 38-letni Zygmunt Michałowski, z zawodu tech­
nik budowlanj, dotychczas nie karany, któremu prokurator 
zarzuca zamordowanie na tle rabunkowym kapitana lotnic­
twa — Antoniego D.Tuż po otwarciu posiedzenia Sądu, któremu przewodniczy sędzia Witold Krzyżan, a spra­wozdawcą jest sędzia Andrzej 

Macholz, obrońca oskarżonego — mec. Edward Szwedek wniósł o zwrócenie akt sprawy prokuraturze (w celu uzupeł­nienia śledztwa). Trybunał nie uwzględnił tego wniosku stwierdzając, że — wskazane przez obronę — uchybienia śledztwa nie powodują koniecz ności zwrotu akt organom ścigania.
Z aktu oskarżenia, odczytanego 

przez prokuratora Jana Strzelcza- 
ka wynika, ze Michałowski już 
przed 21 grudnia uh. roku (dzień 
zbrodni), zamierzał pozbawić życia 
Antoniego D. Ma tego dowodzić m. 
in. zachowanie się oskarżonego 18 
grudnia uh. roku. W tym dniu — 
zgodnie z umową — Michałowski 
przyjechał po Antoniego D., by za­
brać go na Gwiaździstą i tam sfi­
nalizować transakcję kupna- 
sprzedaży „Fiata-125p” (własność 
żony oskarżonego). Antoni D.

chciał jechać wraz z nieletnim sy­
nem. Temu sprzeciwił się oskar­
żony twierdząc, że z dziećmi 
zawsze są kłopoty...Wczoraj oskarżony wpraw­dzie przyznał się do zabójstwa Antoniego D., ale podał taką wersję przestępstwa, która su­geruje dokonanie go w stanie silnego wzruszenia. Nim do­szedł w swoich wyjaśnieniach do tego momentu, przedstawił koleje swego życia eksponując chorobę (padaczka), nieszczęśli we wypadki, konflikty rodzin­ne, niepowodzenia w nauce i wreszcie kłopoty finansowe na tle prowadzenia swojego nie­rentownego przedsiębiorstwa wytwarzającego prefabrykaty budowlane. Zaciągnięte w związku z tym długi oskarżo­ny chciał spłacić po sprzedaży „Fiata”, co zamierzał uczynić bez wiedzy żony. Ta ostatnia bowiem dawno radziła mu zli-

Polscy uczeni 
o kosmicznej stacji

Działające od 7 bm. pierwsze 
w dziejach podboju przestrzeni 
kosmicznej pilotowane laborato­
rium orbitalne jest przedmiotem 
ogromnego zainteresowania uczo­
nych na całym święcie. Oto co 
o celach i funkcjach stacji nau­
kowej w kosmosie sądzą naukow­
cy polscy:

Prof. STEFAN PIOTROWSKI — 
kierownik Zakładu Astronomii 
PAN: — W moim . przekonaniu 
dla badań zarówno' przestrzeni 
okołoziemskiej. jak i innych pla­
net naszego układu słonecznego 
fundamentalne znaczenie będą 
miały właśnie stacje automatycz­
ne. Mam tu na myśli zarówno 
stacje pracujące na powierzchni 
Księżyca, a w przyszłości — We­
nus i Marsa, jak i stacje okrąża­
jące dane ciała niebieskie. Zasad 
niczym krokiem naprzód w reali 
zacji koncepcji automatyzacji po 
mi arów kosmicznvch było nie­
dawno wysłanie „Łunocłioda” na 
Księżyc. Obecna radziecka kon- 
cencja orbitalnej stacji badaw­
czej. budowanej przez połączenie 
elementów wysvłanych z Ziemi 
— iest czymś wiece i. Przede wszy 
stkim zapoczątkowuje ona budo­
wę laborator:ów kosmicznych z 
wymienna załosra. Po drugie zaś 
— nełnezenio stroił „Salut” ze 
statkiem ..So.iuz 11” jest stworze­
niem platformy, z której będą 
dokonywane w sposób automa­
tyczni obserwacje kosmiczne — 
z zachowaniem możliwości kon- 
trolnwonia tvnh obserwacji przez 
..dojeżdża lace” z Ziemi załogi 
kosmonautów.

Prof. ZBIGNIEW PACZKOW­
SKI: — prezes Polskiego Towa­
rzystwa Astronautycznego: — Po­
myślne wyniki próby ze stacją 
typu „Salut” dają podstawy do 
stwierdzenia, że uczeni radzieccy 
stanęli obecnie na progu możliwo 
ści konkretnych już naukowych j 
praktycznych zastosowań załogo­
wych statków orbitalnych, na 
których pokładzie w sposób cią­
gły i długotrwały będą mogły być 
wykonywane wszystkie te czyn­
ności badawcze i obserwacyjne, 
które wymagają bezpośredniego 
udziału człowieka.

Pełna realizacja budowy stacji 
orbitalnych przez uczonych ra­
dzieckich jest jeszcze jednym do­
wodem niezwykłej konsekwencji 
i realności w planowanym przez 
Związek Radziecki rozwoju dzia­
łalności w przestrzeni kosmicz­
nej. (PAP)

Przemówienie
W. Kruczka
Dokończenie ze str 1 łe umacnianie jedności, współ­pracy i sojuszu bratnich partii z Komunistyczną Partią Związ ku Radzieckiego.W kolejnym fragmencie swo jego wystąpienia Władysław Kruczek poinformował zjazd o sukcesach gospodarczych i spo łecznych osiągniętych przez Polskę Ludową i stwierdził, że komuniści polscy dążą do co­raz pełniejszego wykorzysta­nia możliwości rozwojowych, jakie stwarza ustrój socjali­styczny, którego historycznym zadaniem jest coraz pełniejsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy. Powiedział on, że nasza partia przystąpiła obecnie do kompleksowych prac nad wy- tycźeniem programu rozwoju gospodarczego i społecznego Polski do 1975 roku i do opra­cowywania perspektywicznego planu rozwoju na dalsze lata.PAP

Kosmonauci chwalą
komfort

Dokończenie ze str. I knęly się maksymalnie do­kładnie. Przewidziano też bar dziej efektywną hermetyzację połączenia.
Z zewnątrz „Salut” wygląda na 

stępująco: stożek, na końcu któ­
rego znajduje się węzeł cumow­
niczy, następnie niewielki cylin­
der o średnicy ok. 2 metrów, póż 
niej pewne rozszerzenie cylindra 
do 3 metrów, potem dalsze roz­
szerzenie do około 4 metrów. Każ 
dy z tych cylindrów jest herme­
tycznie zamknięty. Z kolei nastę 
puje kuliste dno i stożek, w któ 
rym znajdują się pojemniki z 
paliwem, a w cylindrze o śred­
nicy ok. 2 metrów położonym z 
tyłu umieszczono silniki.

Na zewnątrz znajdują się skrzy 
dła baterii słonecznych. Ogólna 
pojemność stacji wynosi około 
100 metrów sześciennych, zaś jej 
długość wynosi 20 metrów.Po wejściu na pokład „Sa- luta” kosmonauci znajdują się najpierw w tzw. pomieszcze­niu przejściowym, w którym zainstalowano część naukowej aparatury astrofizycznej i kil ka pulpitów sterowniczych. Na stępnie wchodzą do luku pro wadzącego do głównego po­mieszczenia — pomieszczenia roboczego. Tuż za lukiem znaj duje się niewielka płaszczyz­na. Na niej, twarzą w stronę luku, siadają dwaj kosmonau­ci w fotelach roboczych. Ma­ją przed sobą kilka pulpitów, kilka tablic pokładowych, a po bokach urządzenia sterow­niczo-sygnałowe typu „Sojuz” oraz aparaturę. Dalej znajdu­je się stanowisko robocze do badania parametrów plazmy wokół statku oraz ilummator. Jeszcze dalej dwa stanowiska robocze. A po bokach główne urządzenia pokładowe. Są tam też instalacje regeneracyjne oraz filtry. Znajdują się tam też urządzenia do badań me- dyczno-biologicznych, a za ni mi zasadnicze urządzenia po­kładowe, zapewniające funk­cjonowanie stacji.

System zaopatrzenia w energię 
elektryczną statku „Sojuz” Posia 
da zawsze dostateczny zapas e. 
nergii. System energetyczny stat 
ku „Sojuz” składa się ze źródeł 
prądu, urządzeń łącznikowych, 
przetwornic prądu oraz pokłado­
wej sieci kablowej. System dzia­
ła niezawodnie. Wiele elementów 
dubluje się.

Źródłami prądu na statku są 
buforowe baterie chemiczne oraz 
baterie słoneczne. Na pokładzie 
znajduje się też zapasowa bateria 
chemiczna stanowiąca nienaru­
szalny zapas energetyczny.Statek składa się z kabiny załogowej oraz pomieszczenia orbitalnego i pomieszczenia, przyrządowe - agregatowego. W tym ostatnim znajdują się

Izraelskie 
manewry morskie

Izraelski minister obrony gene­
rał Mosze Dajan dokonał we 
wtorek przeglądu jednostek ma­
rynarki. W trakcie inspekcji ob­
serwował on wystrzelenie pocisku 
rakietowego typu morze—morze 
„Gabriel” oraz manewry morskie.

PAP

do zbrodnikwidować wytwórnię i podjąć pracę w uspołecznionym zakła dzie. Michałowski pracę taką podjął (w Biurze Studiów i Projektów Łączności), ale na­dal parał się produkcją płyt „suprema”.
21 grudnia ubr. — stwierdził o- 

skarżony — zawiozłem Antoniego 
D. na Gwiaździstą, by sfinalizować 
transakcję. Zostawiłem Antoniego 

D. w garażu, a sam poszedłem wy­
pisać umowę. Nie mogłem się jed­
nak na to zdecydować — bałem 
się żony. Wróciłem do garażu. 
Tymczasem Antoni D. ujawnił, że 
samochód ma kilka usterek. Potem 
zażądał okazania dowodu rejestra­
cyjnego, który wystawiony był na 
nazwisko mojej żony. Bardzo zde. 
nerwowałem się tym wszystkim. 
Doznałem uczucia lęku. Schwyci­
łem klucz francuski i uderzyłem 
Antoniego D...Z kolei oskarżony opisał jak zabrał ofierze zbrodni 132 tys. zł, włożył zwłoki do bagażni­ka, wywiózł i wrzucił je do stawu w Otowie (pow. Po­znań). Tego samego dnia częś­cią zrabowanych pieniędzy spłacił dwóch wierzycieli.Proces ma zakończyć się 12 bm. (ak)

„Saluta" agregaty systemu termaregu. lacji, aparatura łączności ra­diowej i radiiotelemetrii, urzą dzenia systemu orientacji i kierowania lotem wraz z urzą dzeniami obliczeniowo-dyspo- zycyjnymi.Z zewnątrz statek „Sojuz” przypomina ptaka, który roz­winął w locie skrzydła — ba­terie słoneczne.W bateriach, będących gene­ratorami fotoelektrycznymi następuje półprzewodnikowa przemiana energii świetlnej w energię elektryczną.Statek -„Sojuz” zużywając energię elektryczną na potrze by lotu i realizację programu badań może zawsze ją uzupeł niać, znajdując się na oświe­tlonej części orbity. (PAP)
Spotkanie J. Pawlaka 

z delegatami 
na zjazd SDPSekretarz KW PZPR w Po­znaniu Jan Pawlak w towa­rzystwie kierownika Wydziału Propagandy i Kultury Maria­

na Jakubowicza przyjął wczo­raj delegatów poznańskiego środowiska dziennikarskiego na roznoczynający się 11 czerw ca VIII Walny Zjazd Stowa­rzyszenia Dziennikarzy Pol­skich. Podczas spotkania, w którym uczestniczyli red. red. 
Roman Czamańskl („Gazeta Poznańska”), Stanisław Gar- 
czarczyk („Gazeta Poznań­ska”), Kazimierz Jaźwiecki („Głos Wielkopolski”), Janusz 
Matuszyński (Polskie Radio), 
Kazimierz Markuszewski („Na­sza Trybuna”), Zbigniew Szu­
mowski („Głos Wielkopolski”), 
Lesław Tokarski („Głos Wiel­kopolski”) i Irena Tomiakowa („Express Poznański”) omówio no rolę i zadania poznańskich środków masewego przekazu w realizacji uchwał i zadań, wynikających z VIII Plenum KC partii-W zjeżdzie uczestniczyć bę­dą również redaktorzy naczel­ni poznańskiej prasy, radia i telewizji.
Narada w Poznaniu

Automatyzacja 
w biurach projektowychMiędzy Komitetami Nauki i Techniki Polski i Związku Ra dzieckiego podpisana została ubiegłej jesieni umowa o dwu­stronnej współpracy w dzie­dzinie badań naukowych i wdrażania postępu techniczne­go w przemyśle. W związku z tym bawi w naszym kraju de­legacja specjalistów radziec­kich z zakresu automatyzacji prac projektowych i procesów technologicznych.Dyrektor Instytutu Cyber­netyki Technicznej Akademii Nauk Białoruskiej SRR — dr inż. O. I. Siemienkow i jego zastępca — dr inż. W. D. 
Cwietkow spotkali się juę z polskimi fachowcami w środo­wisku warszawskim i gdań­skim, a 7 i 8 bm. w środowi­sku poznańskim. Tematem spotkania był problem „auto­matyzacji prac inżynierskich w biurach projektowo-kon­strukcyjnych i technologicz­nych”. W spotkaniu udział wzięło ponad 200 osób z Za­kładów HCP, Wiepofamy, Po- metu, PFMŻ, PIMR, Prozame- tu, Bipronu, Politechniki Po­znańskiej, Wyższej Szkoły Rol­niczej i innych.

Po referatach Siemienkowa i 
Cwietkowa, którzy dzielili się prak 
tycznymi doświadczeniami w za­
kresie automatyzacji prac inży­
nierskich, wywiązała się dyskusja. 
Szukano odpowiedzi na pytanie: 
jak daleko można pójść — odbie­
gając od tradycji — z automatyką 
prac projektowych? Podawano 
przykłady, wskazujące m. in., że 
przy tradycyjnym opracowywaniu 
projektów 400 kół zębatych różnych 
typów musi pracować 8 ludzi przez 
dwa miesiące — przy pomocy auto 
matów i elektronicznej aparatury 
obliczeniowej wystarczą 2 godziny. 
Efekty ekonomiczne są więc 
ogromne.

Poznańskie spotkanie zorganizo­
wało Biuro Projektowo-Technolo- 
giczne Przemysłu Obrabiarkowego 
„Bipron” — oddział w Poznaniu.

(M)



Refleksje o myśleniu i działaniuOd nas wszystko zależyllł minionym 26-leciu zbyt | | często porównywaliśmy nasz powojenny doro­bek gospodarczy ze stanem przedwojennym, a zbyt rzad­ko, z powojennym dorobkiem innych narodów, nawet socja­listycznych. Doprowadziło to do pewnego samouspokojenia, do przekonania, że nasze o- siągnięcia są istotnie imponu­jące, a wartość produkcji glo balnej w każdym roku rosła.Tymczasem świat. przeżywa okres rewolucji naukowo-tech nicznej. charakteryzujący się bardzo szybkim postępem tech nicznym w produkcji oraz ros nącym znaczeniem nauki w działalności gospodarczej i społecznej. Doszło nawet do te go, że nauka i technika stały się jakby samodzielną siłą na­pędzającą gospodarkę, a u nas tego zjawiska nie docenio no lub też dostrzegano je, lecz nie wyciągano z tego właściwych wniosków. Toteż dystans, który dzielił nas pod względem technicznym od po ziomu wysoko rozwiniętych krajów zmniejszał się w tem­pie zbyt wolnym, a w dziedzi­nie technologii nawet groził i grozi zwiększeniem.Ludzie pracy chcą żyć le­piej. Chcą rełniej korzystać z efektów industrializacji kra­ju Oglądają międzynarodowe targi, coraz częściej jeżdżą za granicę j sta^e porównują na­sze towary, domy, mieszkania, samochody itp. z oodobnymi w innych krajach. Wnioski ja kie z tych porównań wysuwa ją są różne Nie zawsze opty­mistyczne. Bo czas biegnie. Odsetek społeczeństwa parnię tającego lata bezrobocia, nę­dzy i p^n;ew:erki sprzed woj­ny — stale się kurczy. Rośnie natomiast odsetek ludzi mło- dvch. przyjmujących różne świadczenia socjalne socjaliz­mu, jak no. bezpłatne szkol­nictwo. lecznictwo. svstem ur lopów. wczasów, rent, emery­tur ito. jako coś oczywistego.Powoływanie sie na trudna przeszłość, na woinę i jej skut ki', nie może być zaklęciem, mającym każdego przekonać i
KSIĄŻKĄ

Poznań literacki 
przed półwieczem„Życie literackie Poznania w latach 1917 — 1939“ Edwarda Pawlaka to pionierskie opra­cowanie historii życia literac­kiego w naszym mieście w mię dzywojennym 20-leciu. Okres to mało znany, przypominany rzadko lub wręcz egzotyczny więc rzecz E. Pawlaka jest w czytaniu tym ciekawsza. Poza tym przeszłość ta niezupełnie chyba zatraciła podobieństwo do dzisiejszego literackiego Poz nania, stad dodatkowe atrak­cje lektury.Kronika E. Pawlaka odzna­cza się sporym obiektywiz­mem i dystansem badawczym. Można powiedzieć, że w 50-le- cie Poznańskiego Oddziału ZLP doczekaliśmy się nareszcie pierwszego rzetelnego szkicu o wcale bogatych tradycjach naszego środowiska. Rekon­struowanie i ugruntowywanie tych tradycji nie pozostaje bez znaczenia dla rozwoju dzisiej­szego pisarstwa artystycznego, dla rozbudzenia zainteresowań i ambicji twórczych.W pracy zachowana jest chro nologia najistotniejszych wyda rżeń literackich, przy czym, co ważne, wiele uwagi autor po­święcił ich społeczno-politycz­nym uwarunkowaniom. Nadaje to rozważaniom charakter nie tyle historyczno-literacki, co socjologiczny, ujawnia przyczy ny pewnego dramatyzmu lite­rackich faktów; dzieje literatu ry w Poznaniu miedzy wojna­mi nie były bowiem łatwe i bezkonfliktowe.Tak zatem najpierw dowia­dujemy się o powstaniu, krót­kim żywocie i upadku świetnej tzw. oficyny wydawniczej „Ostoi“ oraz „Zdroju" — głoś­nego przed wojną pisma w kra ju, jedynego, które konsekwent nie usiłowało zaszczepić u nas ekspresjonizm. Wysiłki na- I szych pierwszych ekspresjoni-: Dokończenie na str. 4 

wszystko wyjaśnić. Polska nie jest już krajem biednym. Lu­dzie pracy zaciskając pasa, zbudowali w ciągu 26-lecia po tężny przemysł, windujący Polskę do pierwszej dziesiąt­ki krajów Europy. Mamy naj­większe w Europie pokłady węgla i soli, odkryliśmy siar­kę, miedź, gaz ziemny, dolo­mity i wiele innych surow­ców. Wyszkoliliśmy armię in­żynierów i techników, dzięki czemu nasycenie przemysłu kadrą techniczną jest nawet większe niż w NRF, Francji i Anglii. Mamy postępowy us­trój i centralne planowanie, umożliwiające koncentrację sił i środków na wybranych dziedzinach techniki i szybki postęp.A więc mamy czym gospo­darować, mamy bazę dla two­rzenia dochodu narodowego i chodzi tylko o to, by wprzęg­nięte w działanie ludzka ak­tywność i majątek narodowy dawały optymalne korzyści. Potrzeba zatem instrumentów w zarządzaniu i administrowa niu sprawniejszych od tych, które aktualnie posiadamy. Potrzeba też głębszego udzia­łu przedstawicieli załóg w kie rowaniu zakładami. Do repre­zentacji takich w sprawach produkcji i zarządzania naj­bardziej kompetentna jest Konferencja Samorządu Robot niczego. Zarówno jednak od KSR, jak i całego aktywu tech nicznego i administracyjnego oczekiwać trzeba spoglądania po nowemu na niektóre pro­blemy. bardziej ambitnych o- cen i przedsięwzięć gospodar­skich.W przeszłości, oceniając stan gospodarki w regionie, zbyt wiele uwagi poświęcano i nadmiernie eksponowano ta kie fakty, jak np., że jego pro dukcja wzrosła po wojnie 16- krotnie, że daje 7,2 procent ca łej produkcji przemysłowej kraju, i że jest głównym, bądź ważnym w kraju, producen­tem soli kamiennej, silników okrętowych, wagonów osobo­wych, żarówek, głośników, au tomatyki przemysłowej itd. itp. Natomiast zbyt mało uwa gi poświęcano temu, ile ta produkcja kosztuje, jaki jest jej poziom techniczny, czy do konuje się tu postęp.Osobliwy to pracodawca. Z wielkością zatrudnie­nia ponad 35 000 pra­cowników czyni wrażenie, iż to kombinat na miarę Nowej Huty. Zda się to także po­twierdzać wartość np. ubie­głorocznych obrotów — po­nad pięć miliardów złotych. Ale tu kończą się analogie a zaczyna osobliwość; zatrud­nienie to i wartości powstają w 17 gałęziach przemysło­wych, w 155 związkach orga­nizacyjnych posiadających po nad dwa tysiące zakładów wy twórczo-usługowych. Teraz już wiadomo o co chodzi — o olbrzyma na... spółdziel­czych nogach czyli o wielko­polską spółdzielczość pracy, zrzeszoną w wojewódzkim związku (WZSP).Jak widać wytwórczość ta nie jest drobna tylko zróżni­cowana. W roku ubiegłym na owych 17 gałęzi przemysło­wych, zarejestrowanych w programie produkcyjnym spółdzielców, dominował prze mysł odzieżowy (24,4 proc., drzewny (13,7 proc.) i metalo wy (13,1 proc.).Ten procentowy udział jest wyrazem strukturalnych zmian w minionych trzech la tach: zmniejszyła się rola przetwórstwa drzewnego, ro­sła metalowego i odzieżowe­go. Odpowiadało to i sytuacji i potrzebom rynkowym. Ros- rtący popyt na odzież, na 1001 drobiazgów, zdynamizował tę produkcję. Podobnie oddziały wał rynek także na przemysł drzewny, meblarski. Niestety kurs na nowoczesne, wzory mebli (nowoczesne przynaj­mniej w odczuciu handlu, któ ry je wybrał) okazał się nie­właściwy, prezentowane wzór nictwo spółdzielcze nie znala­zło uznania nabywców.Tymczasem zaopatrzenie miejscowego rynku obok świadczenia usług dla ludno ści i produkcji eksportowej, jest podstawowym obowiąz-

Wielkopolska daje 7,2 pro­cent krajowej produkcji. Ale nasuwa się pytanie, jaki jest właściwie trend rozwojowy wielkopolskiego przemysłu w porównaniu z innymi regiona mi kraju? Od roku 1950 Wiel­kopolska poprawiła swoją lo­katę na mapie kraju o 0,9 pro cent, lecz sąsiadujące z nami Bydgoskie — o 1 Zielonogór­skie — o 1,1, Gdańskie — o 1,6, Rzeszowskie — nawet o 2,2 procent.Być może, samorządy robot nicze innych regionów też kie dyś wyliczały, w jakiej to pro dukcji przodują w kraju. W Warszawie szczyciły się tym, że są jedynymi producentami samochodów osobowych, w Szczecinie i Gdańsku — że pro dukują statki... Wiadomo prze cięż, że w żadnym wojewódz­twie nie można robić wszyst­kiego, że natura sprawiła, iż na Śląsku jest węgiel, a u nas sól, i że statków nie można bu dować w Łodzi.Eksponowanie problematyki ilościowej lub „wyłączności” dla doraźnych celów propagan dowych, stępiło wrażliwość sa morządów na sprawy jakości i kosztów. Dopiero ostatnio za częto się zastanawiać głębiej nad tym, że np. w 14 lat po za niechaniu produkcji parowo­zów nie potrafiliśmy urucho­mić naprawdę liczącej się w kraju produkcji lokomotyw spalinowych i wciąż musimy je importować; że nasze rodzi me głośniki z Wrześni wciąż nie mają tej czystości i selek­tywności dźwięku co podobne głośniki „Phillipsa”; że nasza automatyka przemysłowa z Ostrowa jest opóźniona wobec orzodujących rozwiązań świa­towych itd.. itp.Wydarzenia grudniowe otwo rzyły także przed działaczami samorządów naszej gospodar­ki należyte możliwości roz­strzygania wielu spraw przed­tem pomijanych. Potrzebna nam konfrontacja własnego dorobku z dorobkiem innych, zastanawianie się nad wybo­rem dróg i form działania. Do bre to zjawisko. Byle dość szybko wysunięto wnioski. Bo sytuacja wymaga działania rozważnego ale i spiesznego.
PIOTR CHOJNACKI 

kiem spółdzielczości pracy. Gdy dzisiaj rozliczać ją z do­staw rynkowych czy zaspoko jenia potrzeb usługowych lud ności, wychodzi na wierzch wiele problemów, które swym brzemieniem ciążą od lat na całej działalności spół dzielców.Weźmy za przykład produk cję rynkową. W minionych dwóch latach nie została ona wykonana (97 i 95 proc, pla­nu). Złożyło się m to sporo przyczyn. Pierwsza i podsta­wowa to trudności surowcowe i materiałowe. Przydziały su­rowców sięgały 60 proc, real­nych potrzeb, zgodnych z za­
Rynek — praca — usługi

Olbrzym... na spółdzielczych nogach
daniami. Jeśli wielkopolska spółdzielczość mimo to da-wała większą produkcję, to tylko dzięki „chomikarskim” zapasom własnym, czy też poszukiwaniom innych źró­deł (także wykup z handlu...), dzięki znajomościom i podstę­pom. Każdy przyzna, że to ma ło skuteczne metody, kierują ce cały wysiłek organizacyj­ny na zaopatrzenia, miast — na analizę potrzeb, nowoczes­ność technologii i samego wy­robu.Innym źródłem planistycz­nego niepowodzenia były trud ności w zbyciu gotowych to­warów tak z powodu nie tra­fionego wzoru, złego asorty­mentu jak i gorszej jakości wy robów. Trzeba powiedzieć, że niemal 40 proc, reklamacji brało się z zastosowania wa­dliwych surowców i dopiero na drugim miejscu przyczyną zwrotu było złe wykonanie (35 proc.);

Będący jeszcze wczoraj dowódcą „Sojuza-11” podpułkownik Gieorgij 
Timofiejewicz Dobrowolski, kieruje obecnie pierwszą w hi storii pilotowaną, naukową stacją orbitalną. Na orbicie okołoziemskiej znajduje się, po połączeniu ,,Sojuza-11” z „Sa­lutem” ważący przeszło 25 ton naukowo-badawczy kompleks, wyposażony w szereg odręb­nych laboratoriów, zabezpie­czający komfortowe, jak na ko smos, warunki pracy i odpo­czynku kosmonautów. żZapamiętajmy tę historycz­ną datę. 7 czerwca 1971 roku. Właśnie tego dnia uwieńczony został nowym, wielkim sukce­sem długofalowy, wysuwający na pierwszy plan dobro nauki, konsekwentny radziecki pro­gram zagospodarowywania na użytek całej ludzkości orbity okołoziemskiej.Wszystko w tym nowym eksperymencie jest unikalne. A więc fakt, że wystrzelona w dniu 19 kwietnia br. stacja „Salut” zachowała, po szeregu przeprowadzonych z nią ma- newrćw, po cumowaniu do niej poprzednika obecnego „So juza” — „Sojuza-10”, po pra­wie dwumiesięcznym pobycie w przestrzeni kosmicznej, peł­ną sprawność. Fakt, że po raz pierwszy statek kosmiczny wy korzystany został jako środek transportu ekipy eksperymen­tatorów na pokład stacji orbi­talnej. Wreszcie nowe w świa­towej kosmonautyce jest i to,
A jednak wcześniejDyskutując na temat „Pra­ca — ale jaka?” nie powinni­śmy, moim zdaniem, pominąć tak ważnego problemu, jakim jest przygotowanie ludzi do pracy. Rozczaruję tu tych, któ rzy pomyślą, iż będę konty­nuować podjęty już przez dys­kutantów problem niedomagań naszego szkolnictwa, gdyż nie o nauce szkolnej chcę mó­wić. Pewien bagaż wiedzy, na wyków, przyzwyczajeń czło­wiek wynosi znacznie wcześ­niej — z domu rodzinnego i błędem byłoby zapominanie o tym fakcie.Przypominam sobie słowa jednego z pedagogów: „Tak, jak się bawisz i jak się uczysz, tak będziesz pracował”. Obecnie coraz częściej jesteśmy świad­kami takich poczynań rodzi­ców, które mają na celu lik-

Wreszcie trzeci związek przyczyn niewykonania prze­widzianych dostaw rynko­wych: ciągłe zmiany metodo logiczne planowania i kontro li. Uwaga dotyczy zresztą nie tylko zmian w klasyfikacji wyrobów (które rynkowe, a które nie), ale w gruncie rze czy całej koncepcji przyszło­ściowej drobnej wytwórczo­ści: raz zyskiwała to znów traciła — szanse rozwoju.Wydaje się że była ona w roli fantu, z którym nie wia domo było co robić. Pozosta wała w tej roli dotychczas — w zaopatrzeniu, wyposażeniu traktowana niczym ubogi

krewny przemysłu. A prze­cież drobna wytwórczość za-pewnia jedną czwartą krajo­wych dostaw rynkowych.Na tym ogólnym tle wielko polska spółdzielczość pracy prezentowała się okazale. W całym pięcioleciu jej produk cja rynkowa wzrosła o 55 pro cent, to jest o dziesięć punk­tów wyżej niż w pozostałych regionach. Jeśli nie bawić się dalej w procenty okaże się z kolei, że w latach 1969—1970 mimo niewykonania planu do starczyła towarów za 168 min złotych więcej. Dodajmy tak­że, iż 94 proc, towarów no­siło znamiona I gatunku, że o 12 proc, wzrosła produkcja towarów ze znakiem jakości, których jest już 67, a wi9c dwa razy więcej niż przed dwoma laty. Łączna sprzedaż wyrobów oraz usług dla lud ności wykazywało. w tych la tach stały wzrost: z 1,6 do 1.7 mld zł. Wszystko to potwier-

Era pilotowanych 
stacji naukowychże dzięki temu, iż problem do wozu do stacji i powrotu na Ziemię rozwiązuje, jakże wszechstronny, jak widać z do tych czasowych eksperymen- t(w, pojazd typu „Sojuz”, sa­ma stacja „Salut” mogła być bez reszty zaplanowana i wy­konana pod kątem potrzeb la­boratorium orbitalnego.Na orbicie okołoziemskiej, na stacji, która może pozostać w kosmosie przez długi czas, pełni dyżur pierwsza zmiana kosmonautów. A na Ziemi przygotowują się zapewne do startu następne „Sojuzy” i ekipy. Być może początkowo stacje typu „Salut” będą ob­sadzane załogami periodycz­nie. Oznacza to, że po odlocie jednego „Sojuza”, stacja pozo stanie na pewien czas bez za­łogi, gromadząc w tym czasie w sposób automatyczny nowe obserwacje i dane. Potem przy latuje następna zmiana, któ­rej zadaniem będzie nie tylko przeprowadzenie własnych eksperymentów, zależnych od specjalności poszczególnych kosmonautów, ale i przewie­zienie na Ziemię informacji, nagromadzonych przez automa ty, zadanie im nowych tema­tów-

■ D ■widowanie wszelkich trudno­ści, jakie pojawiają się przed ich pociechami. A więc rodzi­

ce wyręczają swoje pociechy w sprzątaniu zabawek i ksią­żek, w noszeniu teczek szkol­nych; zaspokajają wszelkie kaprysy. Gdy dziecko nie ra­dzi sobie z nauką w szkole, „troskliwi” rodzice natych­
dza, iż spółdzielczość pracy ma rację bytu i trzeba jej stworzyć lepsze szanse rozwo ju.Istnieje inna specyficzna dziedzina w działalności spół dzielni naszego regionu — cho dzi o pracę nakładczą. A więc o dodatkowe zatrudnienie nie wielkim kosztem oraz o elas­tyczną formę uzupełniania miejscowego rynku i możli­wość usuwania niektórych kłopotów kooperacyjnych we własnym zakresie.Chałupnictwo rozwijało się szczególnie dynamicznie w ro ku ubiegłym, kiedy to produk 

cja skoczyła o 18 proc, i osiąg nęła wartość 444 min zł. Wtym systemie wytwarzania pracuje teraz ponad 6 200 o- sób, głównie kobiet. W dzisiej szych warunkach w Poznaniu osiągnięto już chyba kres moż liwości zatrudnienia, wiele re zerw tkwi natomiast w woje wództwie, zwłaszcza w Koni­nie, Kole, Turku, Kaliszu i w Pile. Dalszy rozwój chałupni­ctwa zależy w dużej mierze od wzrostu kwalifikacji za­trudnionych w tym systemie oraz od asortymentu produk­cji czy rodzaju kooperacji, ja kie wybierze się dla nich w przyszłości. A więc znów: kon cepcja, analiza, zaopatrzenie.Jeśli chodzi o usługi region nasz, zwłaszcza zaś Poznań, należy do najlepszych w kra­ju. Na poznaniaka przypada największa średnia wartość świadczeń, jest ich wiele, sto sunkowo krótko czekamy też

Są to na razie przypuszcze­nia. Według radzieckich uczo­nych, załogowe stacje orbital­ne będą wypełniały zadania dwojakiego rodzaju. Po pierw­sze, przeprowadzać się na nich będzie różnorodne eksperymen ty naukowe w warunkach prze strzeni kosmicznej, tzn. w wa­runkach próżni i stanu nie­ważkości, intensywnego pro­mieniowania. Po drugie, prze­prowadzać astrofizyczne i geo­graficzne obserwacje, wykorzy stując w jednym wypadku brak przeszkód, jakie stwarza atmosfera ziemska, a w dru­gim możliwość oglądania zja­wisk zachodzących na naszej planecie z dużej wysokości. Trudno dziś nawet ocenić ko­rzyści, jakie odniesie z tego nauka i gospodarka narodowa.Stworzenie pierwszej w hi­storii załogowej stacji orbital­nej, oznacza, że wraz z począt kiem drugiego dziesięciolecia lotów człowieka w kosmos, ZSRR wprowadził badania kosmiczne w nowy jakościo­wo etap — w erę pilotowanych stacji naukowych.
ZDZISŁAW ROMANOWSKI 
miast, częstokroć bez dokład­nego zbadania przyczyn i beż porozumienia ze szkołą, nie ba cząc na swoje możliwości fi­nansowe, aplikują mu korepe-i tycje, które najczęściej zabija­ją ochotę do samodzielnej pra cy. Nie brak też konfliktów rodziców z ludźmi próbujący­mi pomóc im rozsądniej wy-: chowywać dziecko.W ten sposób człowiek od najmłodszych lat nie umie sa­modzielnie pokonywać trudno ści, nie ma ambicji być samo­dzielnym, nie jest zainteresowa ny efektami swojej działalno­ści- Do tego dodajmy wysiłki niektórych rodziców w kierun ku wpojenia swoim dzieciom niechęci do wielu rodzajów pracy i wskazywania korzyści materialnych jako podstawo­wego miernika wartości pra-: cy.Obowiązkiem nas wszyst­kich, a mając na uwadze do-

Dokończenie na str. 4

ze zleceniem. Ta prawda nie wyklucza powodów do narze­kań. Można także wytknąć usługowcom, że mimo wzro­stu wartości usług (w dwa la ta z 375 na 443 min zł) do wy konania planu zabrakło kilku procent.Problem jest jednak bar­dziej złożony i my, właśnie ja ko region przodujący, zaczy­namy odkrywać go najpier- wej. Trzeba bowiem wreszcie jasno powiedzieć, że usługi — spośród wszystkich rynko­wych świadczeń — należą do najbardziej wrażliwych na wielkość siły nabywczej. Ina­czej mówiąc, przy ograniczo­nych zasobach pieniężnych, ludność -wpierw zrezygnuje z usług a nie z zakupów. Na­leży zatem mieć tę prawdę na uwadze przy dalszym wielolet nim programowaniu usług, trzeba będzie bardziej różni­cować tempo — zależnie od oczekiwanego (może i ograni czonego) popytu a także za­leżnie od zaopatrzenia w su­rowce, części i od poziomu o- siąganej ceny. Cena zaś zale­ży m. in. od poziomu techno­logicznego wykonania usługi. Znów więc wracamy do punk tu wyjścia: spółdzielczość mu si mieć na przyszłość odpo­wiedniejsze środki i perspek tywy. ■Centralni „nawigatorzy” wy liczają obecnie bardziej prawi dłowy kurs, po jakim ma po- żeglować drobna wytwór­czość. Teraz chodzi o określe­nie jakimi to drogami ma ona osiągnąć ogólne zadania, któ re określiło już VIII Plenum. Zapowiada się więc lepsza po goda i sprzyjające wiatry, które nie będą wymagały la­wirowania, aby utrzymać spół dzielczego olbrzyma na wyty czonym kursie.
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TELEWIZJA

Obywatele interpelująTo był - jeżeli można użyć tego określenia - program roku. Cho­dzi mi o program zatytułowa nY_ „Trybuna obywatelska", który nasza Telewizja zapo­czątkowała w zeszły czwar­tek wystąpieniem sekretarza Komitetu Centralnego PZPR — Jana Szydlaka, któremu to warzyszył 3-osobowy zespół ekspertów. Z ramienia TV pro gram bardzo sprawnie prowa dził doskonale nam znany z „Godziny szczerości" — Mi­chał Szulczewski.Przeprowadzenie takiej au- dycji jest o wiele trudniejsze niż się to może wydawać oso bom nie zorientowanym w pracy telewizyjnej. Zresztą sprawy związane z wkładem pracy włożonej w przygotowa nie jakiegokolwiek programu niewielu telewidzów obcho­dzą. Obchodzi ich przede wszystkim efekt ostateczny tej pracy, to, co widzą na ekranie. Efekt pracy włożo­nej w przygotowanie pierw­szej i niejako otwierającej no wy cykl „Trybuny obywatel­skiej" okazał się znakomity.Podkreślić przede wszys­tkim trzeba szeroki zakres tematyczny „Trybuny", mimo że z góry zapowiadano, iż ma ona dotyczyć spraw bu­downictwa mieszkaniowego i niektórych innych problemów gospodarczych. Nie chciał­bym tu powtarzać tego, o co pytali telewidzowie Jana Szy diaka - pisała zresztą o tym także prasa na drugi dzień po programie. W każdym razie wśród pytań znalazły się tak­że problemy dotyczące morał ności i etyki, linii politycznej obecnego kierownictwa partii, podziału funduszu zakładowe go itp. Zakres tematyczny py tań świadczy o ogromie spraw do załatwienia, ale i o zainteresowaniach ludzkich. Z wielu pytań przebijała tros ka nie tylko o swoje własne sprawy lecz także o sprawy ogólnonarodowe.Cały ten program był ja­kąś nową — dopasowaną do obecnego stanu rozwoju śród ków masowego przekazu — formą dialogu kierownictwa partii z masami. W próbie określenia tego ewenementu poszedłbym nawet dalej: by­ła to niejako forma społecz­nej i publicznej (odbywało się to przecież na oczach milio­nów obywateli) i n t e r p e I a cji o b y w a t e I s k i e j Te­lewidzowie bowiem pytali — bądź wcześniej drogą kores­pondencji, bądź telefonicznie w czasie trwania programu — natomiast przedstawiciel kie­rownictwa partii odpowiadał.Nie były to przy tym odpo­wiedzi zdawkowe, wymagały one dużej znajomości bardzo

Wysokie loty Dudka
TT abaretowe występy na- ** szej czołówki aktorskiej, są w Poznaniu zjawiskiem rów nie rzadkim co przypadko­wym. Ostatni raz występ taki odbył się bodaj przed sześcio­ma laty. Mimo najlepszych chęci własnego kabaretu wciąż stworzyć nie zdołaliśmy. Czy­nione są wprawdzie próby, aby kabaret taki obecnie zawiązać, ale trudno przewidzieć co z tego wyniknie. Okaże się w przyszłości.Toteż z prawdziwą satysfa­kcją przyjęliśmy w Poznaniu występy „Dudka”, kabaretu z siedzibą w warszawskim „No­wym Swiecie”. Jego kształt ar tystyczny tworzą tej miary in­dywidualności aktorskie co: Kwiatkowska, Dymszówna, Lipowska, Dziewoński. Gołaś, Kobuszewski, Michnikowski, Pawlik. Ambicją kabaretu jest nawiązać do najlepszych trądy cji tego rodzaju sztuki, co za­równo aktorom jak i autorom tekstów udaje sie znakomicie.„Dudek” jest świetnym kaba retem, a zarazem czułym in­strumentem reagującym na
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szerokiej problematyki. Oczy­wiście, nie wszystkie pyta­nia doczekały się odpowiedzi przed kamerami. Nie starczy­łoby na to i pięciu takich programów. Pytania te na pewno trafią do kierownictwa partii. Przynajmniej po to, że by i tą drogą najwyższe in­stancje partyjne poznały jesz cze głębiej nurtujące spo­łeczeństwo sprawy.Wysłuchałem wiele opinii na temat czwartkowej „Trybu ny obywatelskiej", opinii po­chodzących od ludzi z róż­nych środowisk. Zgodnie pod kreślano nie tylko wartość programu, lecz także jego du żą atrakcyjność. Ponad go­dzinny program dotyczący spraw trudnych, a przy tym bardzo ludziom bliskich, mi­nął niezwykle szybko.Początkowo zapowiedziano nadanie „Trybuny" w środę, a więc tego samego dnia, w którym o tym samym czasie miała się odbyć transmisja z finałowego meczu piłki noż­nej o Puchar Klubowych mi­strzów Europy pomiędzy dru żynami Panathinaikos (Gre­cja) i Ajax (Holandia). Dobrze się stało, że zdecydowano się przenieść „Trybunę obywatel ską" na dzień następny. Gdy by nawet przebieg meczu od tworzno potem z nagrania ampexowego. nie byłoby to już to, co żywa transmisja.Chciałbym przypomnieć jeszcze zeszłotygodniowy po niedziałek, kiedy z Krakowa Teatr TV nadał widowisko pt. „W sprawie fizyka Roberta Oppenheimera", oparte na książce Jarosława Putika „Su mienie". Trudno mi porówny wać książkę z widowiskiem, gdyż pracy czeskiego publicy sty nie znam. W każdym ra­zie w tym widowisku żadna z postaci nie była ani żywa, ani przekonywająca. Członkowie amerykańskiej komisji, która przesłuchiwała w 1954 roku wybitnego fizyka, „ojca bom­by atomowej" — Oppenhei­mera, oskarżonego o działal­ność antyamerykańską za to, że wypowiadał się przeciw planowi dalszych zbrojeń nu­klearnych USA, mówili naiw­nie i tak się też zachowywali. Byli jakby odbiciem naiw­nych wyobrażeń o „złych im­perialistach". Obawiam się, że ten spektakl, należący do gatunku tzw. „teatru faktu", nie przekonał zbyt wielu telewi­dzów. Dawno już nasza publi cystyka przestała operować podobnie sztampowymi sche­matami, jakie zaprezentował krakowski Teatr TV. Naj­mniejsza w tym wina akto­rów.
MARIAN FLEJSIEROWICZ 

wszelkie anomalia naszego ży­cia. Częsta rotacja tekstów na dpje programowi cechy aktual ności i świeżości. „Dudek” roz śmieszą publiczność do łez (autentyczne) ale i prowokuje do refleksji, zgrabnie łączy
Szaleństwa pradziadków MACIEJ SIERADZKI

Przez trzy w Poznaniu ret Piosenki duszyckiego 
dni występowałWrocławski KabaWojciecha Dzie- „Dymek z papie-rosa”. Jest to właściwie kaba- ret-muzeum, ze wszystkimi te­go słowa konsekwencjami. „Dymek z papierosa” przypo­mina bowiem i ratuje od za­pomnienia stare teksty i pio­senki z repertuaru teatrzykówogródkowych XIX wieku,przedwojennych kabaretów, zfolkloru podmiejskiego,dawnej ulicy. Wiele z nich, zwłaszcza z okresu dwudziesto lecia międzywojennego jest bardzo głupiutkich, broni tu je jednak i nobilituje przede

30 stopni w cieniu

Jak chronić zdrowie
pracowników gorących wydziałówW upalne dni, kiedy słu­pek rtęci w cieniu prze kracza 30° C, szczegól­nie trudny okres przeżywają hutnicy i górnicy, pracownicy „gorących wydziałów”.Mimo, że takie temperatury nie utrzymują się zazwyczaj w Polsce długo, a nasz kraj nawet latem nie odznacza się upalnym klimatem, właśnie w Polsce na bardzo wysokim po ziomie znajdują się badania medyczne nad biologicznymi następstwami obciążenia ciepl nego u pracowników zatrud­nionych w górnictwie i hutni­ctwie, a także i innych bran­żach czy też stanowiskach pra cy, odznaczających się wyso­kimi temperaturami.Jest zrozumiałe, że ośrod­kiem tych badań jest Śląsk, a
PO REDAKTORA

Potrzebna pomoc społeczeństwaWszyscy dobrze rozumiemy, iż kultura i etyka ludzka wy­magają. aby nawet najsłabsze jednostki utrzymać przy ży­ciu. To odpowiedzialne zada­nie stawiamy przed intensyw­nie rozwijającą się medycyną. W ostatnich dziesiątkach lat narodziła się nowa jej dziedzi na — rehabilitacja. Jej celem jest przystosowanie ludzi fi­zycznie bądź psychicznie posz kodowanych do życia społecz­nego. Rehabilitacją inwalidów zajmują się zarówno lekarze i fizjoterapeuci, jak również psychologowie, asystenci so­cjalni. prawnicy itp. Teorety­cy i praktycy rehabilitacji po
Praca - ale jaka?

Dokończenie ze str. 3 niosłą rolę rodziny w wycho­waniu człowieka, rodziców przede wszystkim jest od naj­wcześniejszych lat rozmiłować dzieci w pracy, rozwijać ich samodzielność w wykonywaniu zadań, budzić ich ambicje.Jeśli praca stanie się dla człowieka nawykiem, a od naj młodszych lat będzie on przy­zwyczajony do punktualności, dokładności i wdrożony do kul turalnego współżycia z inny­mi: to przy dobrze zorganizo­wanej pracy w danym zakła dzie będziemy mieli dobrego pracownika — takiego jakiego oczekujemy.
B. Ratijewska 

Poznań

aluzję środcwiskową z dygre­sją natury ogólnoludzkiej. W programie starannie wyreżyse rowanym przez Dziewońskie­go dominują cip, parodia i posunięciem paru tekstów
monolog i dow- skecz. Trafnym jest odświeżenie przedwojennych.Delikatną oprawę programu stanowi piosenka. Słowem dwie godziny wybornej roz­rywki. (j) 

wszystkim głównego całości — szyckiego: 
ogromna kultura mistrza ceremonii Wojciecha Dziedu- konferansjera, wy-konawcy i prezentera w jed­nej osobie.Nowy program dedykowany humorowi pradziadków „Dwa wieki szaleństwa”, sądząc z reakcji publiczności na koncer tach w Izbie Rzemieślniczej, trafił do przekonania poznaniaz tu

PO20-on
z ków. Starsi mocniej może klaskali niż przedstawiciele kolenia 40-latków, ale już latkom bardziej przypadł do gustu niż ich starszym bra­ciom oraz rodzicom.' (ob)

mówiąc ściślej — Akademia Medyczna w Katowicach.Pod kierunkiem prof. dr. Kornela Gibińskigo podjęto ba dania o kluczowym znaczeniu dla wyjaśnienia następstw pra cy w wysokiej temperaturze. Koncepcje profesora Gibiń­skiego tworzą podstawy do bardziej racjonalnej profilak­tyki zaburzeń wynikłych z ob ciążenia cieplnego ustroju i stanowią nowy punkt wyjścia dla badań nad klimatyzacją człowieka.Oczywiście, trudno w nie­wielkim artykule przedstawić cały zakres tych badań, ich złożoność. W największym skrócie chodzi o to, że jedy­nym mechanizmem obronnym ustroju człowieka pracujące­go w wysokiej temperaturze 

trzebują jednak pomocy ze strony całego społeczeństwa. Od niego bowiem w końcu za leży jak inwalida zostanie w życiu społecznym przyjęty. Od zachowania się i postawy oto czenia jest uwarunkowany e- fekt rehabilitacji. Zdarza się nieraz, iż środowisko względ­nie rodzina niweczy zdobyte z niemałym wysiłkiem spraw­ności inwalidy. Zwracał na to niejednokrotnie uwagę prof. dr Wiktor Dega.Często nie samo kalectwo wydaje się być tragedią posz­kodowanego, lecz stosunek o- toczenia do niego. Pragnął­bym zastanowić się nad przy czynami negatywnych postaw wobec osób dotkniętych kale­ctwem.Z pewnością ich źródło na­leży upatrywać w przykrych wrażeniach, jakie odnoszą lu­dzie przeciętnie zdrowi w kon taktach z inwalidami. Ich po­wodów jest co najmniej trzy.Najważniejszym z nich wy­daje się być widok kalectwa.Innym razem znów są nim 
refleksje o skutkach inwalidz­
twa. Jeżeli spojrzy się na ku­lawego chłopca, nasuwają się zaraz myśli o jego „nieszczęś­ciu” i o tym, jak kalectwo u- trudnia mu życie.I wreszcie — przykrych wra żeń doznaje się_ z powodu po­
czucia bezsilności wobec ka­
lectwa.Psychologowie wskazują na tzw. zjawisko „rzutowania” Chodzi o to, że fizyczny de­fekt rzuca swój negatywny cień na inne aspekty danej o- soby, nie mające nic wspól­nego z inwalidztwem.W społeczeństwie pokutują jeszcze dawne, nieuzasadnio­ne sądy i opinie o osobach ka lekich. Tak niedawno miałem okazję usłyszeć z ust jednej z szanownych obywatelek o ka­zaniu zacnego kapłana. Obiek i tywnie i autorytatywnie twier dził on, że fizyczne upośledze­nie lub psychiczne zaburzenie jest bożą karą za ludzkie grze chy. Czyż nie jest paradoksem przejawianie się podobnych wyobrażeń w społeczeństwie rozwijającym nowoczesną gos podarkę i kulturę?
Konkurs literacki 

do 31 sierpnia
Organizatorzy Poznańskiego 

Konkursu Literackiego na po­
wieść lub tom opowiadań — 
Wielkopolskie Towarzystwo Kul­
turalne i Wydawnictwo Poznań­
skie — przypominają, że termin 
nadsyłania prac na konkurs upły 
wa 30 sierpnia 1971 roku.

Przypominamy ważniejsze posta 
nowienia regulaminu konkursu: 
minimalna objętość nadesłanej pra 

cy powinna wynosić 150 stron 
maszynopisu: prace nigdzie do­
tychczas nie publikowane, opa­
trzone godłem, należy nadsyłać w 
4 egzemplarzach pod adresem: 
Wydawnictwa Poznańskiego, Po­
znań. ul. Fredry 8.

Nagrody: I — 60 000 zł, dwie II 
— po 40 000 zł. dwie III — po 
20 000 zł, pięć wyróżnień — po 
10 000 zł.

Skład jury konkursu będzie po­
dany do wiadomości w najbliż­
szym czasie.

jest pobudzanie czynności gnu czołów potowych. Jednakże do tychczas znajomość tego zagad nienia była powierzchowna. Badania prof. Gibińskiego o- balają bardzo spekulatywne teorie czynności tego narządu.Warto przypomnieć w tym miejscu, że utrata potu przez organizm w ciągu dnia pracy często sięga 7—8 litrów. Powo duje to odwodnienie organiz­mu, ponieważ w takich warun kach człowiek uzupełnia zwy­kle nie więcej niż ok. 70 proc, wytworzonego deficytu wody ustrojowej. Odwodnienie us­troju wybitnie zmniejsza zdol ność do pracy, upośledza sprawność mechanizmów ter- moregulacji, wpływa na czyn­ności nerek itp.Nie trzeba chyba podkreślać jaka jest społeczna doniosłość badań prowadzonych przez śląskich naukowców. Gorące stanowiska nie są bowiem by­najmniej właściwe jedynie sta rym zakładom, których i na Śląsku, i w całym kraju jest ciągle dość dużo. Takiego sta. nu rzeczy nie zmienia również modernizacja zakładów prze­mysłowych. Przeciwnie, częste wprowadzanie nowych techno 1 logii wiąże się ze zwiększa­niem liczby stanowisk pracy, na których robotnicy narażeni są na „stress termiczny”.Dzięki pracom śląskich nau kowców, a właściwie całej już szkole prof. Gibińskiego — laureata nagrody państwowej — przemysłowa służba zdro­wia, zwłaszcza w górnictwie i hutnictwie, lepiej wie jak chronić człowieka przed skut­kami owego stressu cieplnego, jak przeprowadzać selekcję pracowników, dobierając naj­bardziej odpornych na działa­nie gorąca, jak poprawiać to­lerancję na to działanie, jak najlepiej wpływać na proces aklimatyzacji do gorąca.Jest to wiedza potrzebna o- czywiście przez cały rok. Na­biera ona jednak szczególne­go znaczenia dziś, w dniach i tygodniach, kiedy Wicherek wyrysowuje dla całego kraju temperatury wręcz tropikalne.
TOMASZ MIECIK

Edward Pawlak: „Życie literac­
kie Poznania W latach 1917 — 
1939“; Materiały i Studia do Dzie­
jów Kultury w Wielkopolsce; Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe — 
Oddział w Poznaniu, Poznań, 1971, 
zeszyt 2; pismo Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kulturalnego i UAM 
w Poznaniu.

Iwmm
PRZEDWAKACYJNE 

PREMIERYNasze teatry dramatyczne przed przerwą wakacyjną, która rozpocznie się 25 lipca, planują jeszcze dwie premiery. Na sce­nie Teatru Polskiego wystawio­na zostanie komedia Calderona w przekładzie Jarosława Marka Rymkiewicza „Niewidzialna ko­chanka czyli hiszpańskie czasy", na scenie Teatru Nowego w „Olimpii" pozycja młodzieżowa „List z tamtego świata" Kornela Makuszyńskiego. Pierwszy ze spektakli wyreżyseruje Andrzej i intensyfikacji i specjalizacji Ziębiński w scenografii Teresy I produkcji. Stanowi bowiem u- Targońskiej, drugi Antoni Baniu i doskonaloną i uatrakcyjnioną kiewicz w scenografii Iwony Za- a ekonomicznie formę sprzedaży borowskiej. Obie premiery piano- I płodów. Jednocześnie od wy-wane są na początek lipca.
NOWI AKTORZYNowy sezon teatralny przynie­sie w Poznaniu poważne zmia­ny. Ochodzi z naszego teatru re żyser Roman Kordziński, który wraz z aktorem Aleksandrem Iwańcem zaangażowany został do Teatru Narodowego w Warsza wie. Poznań opuści zapewne wię cej jeszcze aktorów. W zamian z Olsztyna przenoszą się do Poz­nania Barbara Drogorób. Stefan Czyżewski oraz Kazimierz Gawę da z Bydgoszczy zaangażowało się małżeństwo aktorskie Helena

Poznań
literacki

Dokończenie ze str. 3 1

i Zdzisław Krauze. Z Teatru Wy brzeże wraca do Poznania aktor Andrzej Nowiński. Z teatru ka­towickiego przechodzi do nas Le szek Połoński. (ob)
POMNIK W PALĘDZIU10 maja w Palędziu odsłonię­ty został, wzniesiony z inicjaty­wy RU ZSP przy Akademii Me­dycznej, pomnik ku czci ofiar faszyzmu, w tym także licznej grupy studentów poznańskich uczelni. Autorami tego pomnika, o czym zapomnieliśmy poinfor­mować czytelników pisząc o sa­mej tylko uroczystości są art. piast. Ryszard Skupin oraz doc. dr Kalikst Grabiec (konstrukcja betonowa obeliska).

KALENDARIUM KONKURSÓW 
WIENIAWSKIEGOSekretariat Międzynarodowych Konkursów im. H. Wieniawskiego wydał dwa nowe foldery z regu­laminami konkursu lutniczego oraz skrzypcowego. Konkurs lut niczy rozpocznie się 4 ma­ja 1972 r. i trwać będzie der 14

stów, przede wszystkim Jerze­go Hulewicza i Stanisława Przybyszewskiego, tkwiących niestety w pustosłowiu Młodej Polski, niezbyt były udane. Autor informuje o tym nie bez należytego krytycyzmu. Dalej działania Zenona Kosidowskie go, także trudne poczynania Emila Zegadłowicza w konser- watywno-mieszczańskiej „Tę­czy". Utworzenie wielkopolskie go oddziału Związku Zawodowe go Literatów Polskich w Poz­naniu, prezesostwo Władysła­wa S. Reymonta. Rok 1927 — poznajemy sławnych w kraju teoretyków literatury i publi­cystów: Konstantego Troczyń- skiego i Jana Ulatowskiego. Prace tego pierwszego zwłasz­cza do dziś nie straciły świeżoś ci i siły pobudzającego oddzia­ływania. Utworzenie grupy poe tyckiej „Prom". 1934 — „za­mach stanu" młodych na stary zarząd ZZLP. Działalność licz nych i znanych kabaretów, I zwłaszcza ich wybitnego twór- | cy — Artura M. Swinarskiego. Ńie sposób tu wszystkich wy­darzeń choćby zamarkować.W każdym razie Wielkopol­skie Towarzystwo Kulturalne i UAM, publikując w swych zeszytach naukowych pracę E. Pawlaka, zrealizowało cenną i potrzebną naszemu środowisku inicjatywę. Kto wie, czy nie warto by się pokusić o posze­rzone, książkowe wydanie ,,2y cia literackiego Poznania", w większym nakładzie? Sądzę, że obecnie zamieszczone w zeszy­cie WTK opracowanie zasługu je na to swym poziomem i wnikliwością, (mb)

maja. Konkurs wykonawczy od­będzie się w dniach od 12 do 26 listopada 1972 r. (ob)
Już 270000

hektarów zbóż
zakontraktowali rolnicyObowiązkowe dostawy zbóż, które jak wiadomo od nowego roku zostają zniesione, ma za stąpić powszechna kontrakta­cja płodów rolnych. Nie ulega wątpliwości, że ta zamiana jest bardzo korzystna dla rol­nictwa, zwłaszcza dla dalszej 
pełnienia planu kontraktacji zależy w dużym stopniu usta­bilizowane zaopatrzenie spo łeczeństwa.Tymczasem zbóż ze zbiorów przebiega kontraktacja 1972 roku nie zadowalająco.Wprawdzie rolnicy wielkopol­scy zakontraktowali już 270 000 ha zbóż konsumpcyjnych, ale stanowi to dopiero 70 pro cent planu. Przy tym podpisy­wanie umów rozkłada się bar­dzo nierównomiernie na po­szczególne powiaty. Dopiero dwa powiaty w naszym woje­wództwie (Rawicz i Śrem) wy I konały swoje plany w tym za­kresie w 100 procentach, a roi nicy z terenu m. Poznania na­wet w 130 procentach. Dal­szych sześć powiatów (Gostyń, Gniezno, Kościan, Międzychód, Szamotuły, Środa) zbliża się do stuprocentowego poziomu rea­lizacji, ale cała reszta (21 po­wiatów) pozostaje pod tym względem daleko w tyle. Ta­kie wybitnie towarowe rolni­ctwo powiatu krotoszyńskiego, zakontraktowało do 31 maja br. zaledwie 46 procent prze­widzianego planem areału zbóż, a rolnicy powiatu ostrze szowskiego dopiero 33 procent swojego, uzgodnionego prze­cież we wsiach i gromadach planu*Gwoli ścisłości trzeba po­wiedzieć, że termin zawiera­nia umów kontraktacyjnych na dostawy zboża ze zbiorów 1972 roku jeszcze nie minął. Istnieje więc możliwość wy­równania poziomu realizacji planów w tym zakresie, (kj)



Będziemy zdobywać
Powszechną Odznakę Sportową

Regaty żeglarskie 
o nagrody MTP

Szynszyle hodowlane — 
sprzedam. Ferma zarodo­
wa, Poznań, ul. Mazurska
14. 7966g Nowe Książki
Sprzedam MZ-250/1. Tele-
fon 632-49. 7676g

w»ro.wad^nej Powszechnej Odznaki

zvczne? Ł P0*11052™1* ? utrzymywania sprawności fi­
zycznej szerokich rzesz społeczeństwa.

Po kilku latach przygotowań w 
oparciu o naukowe badania pro­
wadzone przez; INKF, powstały 
regulaminy trzech odznak POS — 
dla dorosłych i młodzieży pracu 
jącej, dla uczniów szkół średnich
(POS junior) oraz uczniów
szkół podstawowych (POS — mło­
dzik). Wszystkie te trzy odznaki 
posiadać będą trzy stopnie — zło­
ty, srebrny i brązowy.

Odznaki te będzie można zdo­
bywać spełniając trzy podstawowe 
wymogi: wykazać się określony 
mi umiejętnościami z zakresu nie 
których dyscyplin sportu (np. 
pływania, gimnastyki, jazdy na

Spotkanie laureatów 
Honorowej Trybuny

Trenerów
W poniedziałek w ZG ZMS od- 

bvlo się spotkanie przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych i władz 
sportowych z laureatami „Hono­
rowej Trybuny Trenerów” — akcji 
zorganizowanej przez ZMS, PKO1 
i redakcje „Sztandaru Młodych”.

Przybyłych na spotkanie trene-
rów wychowawców Jerzego
Daszkiewicza, Zygmunta Jakubia­
ka, Bogdana Karwowskiego. Wan­
dę Lichnowską, Jana Małeckiego. 
Henryka Młynarczyka, Czesława 
Molla, Józefa Murgota, Mariana 
Rapackiego (dziesiąty laureat Le­
szek Drogosz nie uczestniczył w 
spotkaniu) powitał wiceprzewodni­
czący ZG ZMS Andrzej Majkow­
ski.

„Współpraca z trenerem to nie 
tylko sprawa wyników sporto­
wych i medali, ale także kształto­
wanie moralnej postawy młodego 
pokolenia i jego patriotyzmu. Ma­
my wielu doskonałych trenerów, 
oddanych wychowawców. Wybór 
był więc niełatwy, ale sądzę, wy­
braliśmy najlepszych”. — powie­
dział m. in. A. Majkowski.

Następnie laureaci otrzymali brą 
zbwe odznaczenia im. Janka Kra­
sickiego.

Wiceprzewodniczący GKKFiT 
Leszek Bednarski serdecznie gra­
tulując trenerom wręczył im na­
grody.

W imieniu wyróżnionych podzię­
kował Czesław Moll — trener strze 
lectwa rembertowskiej „Kadry”.

PAP

Dla wysokich 
dziewcząt

Młodzieżowy Ośrodek Sportowy 
przy Powiatowym Komitecie Kul 
tury Fizycznej i Turystyki w Po-
znaniu sekcja
dziewcząt przyjmuje 
nika 1957 i młodsze o 
runkach fizycznych z 
bonia, Puszczvkowa

koszykówki 
zapisy rocz 
dobrych wa 
terenu Lu- 
i Wirów.

Zgłoszenia przyjmuje inspektor pro
wadzacy zajęcia we wtorki
piątki o g^dz 18 w sali gimna­
stycznej Szkoły Podstawowej w 
Wirach, ul. Szreniawska 4a. (na)

Cukiernik samodziel-
ny, potrzebny zaraz na 
sezon do nowo otwartej 
cukierni. Mieszkanie rów 
nież dla rodziny. Warun­
ki idealne. Ofertv: Zyg­
munt Majka, Ustronie 
Morskie. 1447p

łyżwach czy nartach) a także po­
sługiwaniu się mechanicznym 
środkiem lokomocji (rowerem, 
motocyklem czy samochodem); u- 
zyskame określonych wyników 
w próbach sprawnościowych (np. 
biegu na 60, 100, 500 czy lOOo m, 
skoki czy pchnięcie kulą); wykaza­
nie się pracą społecznie użytecz­
ną, lub działalnością społeczną w 
organizacjach sportowych.

Są to oczywiście ogólnie przed 
stawione wymogi, jakie będzie 
musiał spełnić kandydat do Po­
wszechnej Odznaki Sportowej. 
Warto też dodać, że wszystkie 
minima w wymiernych dyscypli­
nach oparte zostały o specjalne 
tabele opracowane przez INKF.

Regulaminy wszystkich trzech 
odznak rozesłane zostały przez 
GKKFiT do poszczególnych orga 
nizacji i instytucji sportowych, 
które mają wyrazić o nich swą 
opinie. Ponadto w 30 szkołach ca 
lego kraju, 50 ogniskach TKKF o 
u0 Ludowych Zespołach Sporto­
wych zostaną przeprowadzone 
próby zdobywania POS ‘ według 
opracowanego regulaminu. Zebra

Na Jeziorze Kierskim zakończy­
ła się pierwsza część regat żeglar 
skicli o Puchary Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich w kia 
sach: „Finn” oraz „FD” (latający 
holender).

W ostatnim wyścigu w klasie 
„Finn” triumfował R. Skarbiński 
(JKW Poznań) przed swym kole­
gą klubowym _M. Konysem i J- 
Rynkiewiczem (AZS). Po trzech

Sprzedam magnetofon. — 
Tel. 304-70, od godz. 16.

10229g
Akcesoria oraz części sa­
mochodowe — motocyklo­
we — motorowerowe — 
polecam. Tel. 215-44 —
Dzierżyńskiego 271.

8097g
Sprzedam barak ocieplany 
— Piątkowo, ul. Agresto-

ne doświadczenia uwagi
uwzględnione zostaną w ostatecz­
nej wersji regulaminów POS, któ 
re GKKFiT opracuje pod koniec 
br. Zakłada się, że Powszechną 
Odznakę Sportową, będzie już 
można zdobywać w przyszłym 
roku. (PAP)

Wyścig kolarski 
dookoła Austrii

W wyścigu kolarskim dookoła 
Austrii rozegrano już trzy pierw­
sze płaskie etapy, a obecnie jego 
uczestników oczekują alpejskie 
trasy prowadzące m. in. przez słyń 
ną górę Grossglockner. W ponie­
działek odbył się III etap, trium­
fował Holender Cees Priem — 
3:54,15. W tym samym czasie skla­
syfikowano 54 kolarzy a wśród 
nich cała czwórkę Polaków: Cze­
sława Polewiaka, Mieczysława 
Szurko, Stanisława Lahochę i An­
drzeja Bławdzina (ex aequo na 10 
miejscu).

Turnieje wolsztyńskich 
piłkarzy wiejskich

W powiecie wolsztyńskim odbyły 
się ostatnio liczne imprezy zorga­
nizowane przez sportowców wiej­
skich.

W rozegranym turnieju piłki noż 
nej w Kaszczorze wygrał LZS 
Kaszczor przed Błotnicą i Łupicą.

W Obrze w turnieju piłkarskim 
nadły wyniki: LZS Obra — LZS 
Widzim 4:3, LZS Gościeszyn —
LZS 
LZS 
LZS

W

Niałek W. 3:0, LZS Obra —
Kebłcwo 4:0, LZS Obra —

Gościeszyn 3:0.
Jabłonnie LZS Komorówko

wygrał z LZS Jabłonna 2:1.
W Siedlcu: LZS Siedlec — LZS 

Chobienice 3:1, LZS Tuchorza — 
LZS Jaromierz 1:1, LZS Siedlec — 
LZS Jaromierz 2:0.

Szereg LZS-ów wykonało czynv 
społeczne dla uczczenia Święta 
Ludowego i XXV-lecia LZS na o- 
gólną kwotę 130 tys. zł. (mż)

Ucznia przyjmę. Zakład 
krawiecki, ul. Wojska 
Polskiego 6 (wieżowiec).

561 Ig

Pomoc domową do domu 
lekarza, na dobrych wa­
runkach przyj mę. Zgłoszę 
nia: ul. Ratajczaka 42 m.
7, godz. 8—10. 10389g

Dnia 7 czerwca 1971 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach w wieku 65 lat, nasza kochana 
matka

ZOFIA SZYMAŃSKA
z domu BAJERLEIN

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni
synowie, synowe z dziećmi i rodzina

Poznań, Kosynierska 12 m. 7. 10506g

Dnia 6 czerwca 1971 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, kochany ojciec, teść i dziadek przeżywszy 
lat 68, śp.

FRANCISZEK PRZYBYSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę,. dnia 9 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.
Strapieni 

żona, córki, zięciowie, wnuczki 
i rodzina

10424g

Dnia 6 czerwca 1971 r. zmarła nasza zasłużona 
długoletnia pracownica

ROZALIA MURKOWSKA
emeryt

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

Rada — Zarząd — Współpracownicy 
Chemicznej Spółdzielni Pracy ,, G u ma 

Poznań, ul. Albańska 17.
10422g

wyścigach pierwsze miejsce
klasie „Finn” zdobył R. Skarbili
ski (JKW) 24,7 pkt. 
Szczepińskim (AZS

przed W. 
Poznań) 36

pkt. Skarbiński zdobył Puchar 
MTP.

W klasie „FD” czwarty wyścig 
zakończył się zwycięstwem S. Bie 
lawskiego (AZS Olsztyn) przed A. 
Iwińskim (SWOS W-wa).

Pierwsze miejsce po 4 wyści­
gach w tej klasie zajął Z. Kania
3 pkt. zdobywając Puchar MTP. 

' (t)

Sukcesy sportowe
pilskiego TE

Uczennice i uczniowie z Liceum
Ekonomicznego Pile osiągają
pod opieką swoich nauczycieli Łu­
cji Sznabel i Bogdana Konopy 
godne odnotowania sukcesy na ni­
wie sportowej.

Drużyna LE zwyciężyła w mi­
strzostwach szkół średnich Piły w 
piłce siatkowej dziewcząt, a 
chłopcy zdobyli laury w piłce ko­
szykowej. Z finału krajowych mi­
strzostw szkół CRS w piłce koszy­
kowej o puchar Odry w Lipinach 
reprezentacja chłopców przywiozła 
cenne trofeum — piękny, kryszta 
łowy puchar.

Świetne są również sukcesy in­
dywidualne. Uczeń klasy V Liceum 
Ekonomicznego Władysław Gere­
mek zdobył puchar podczas cen­
tralnych biegów przełajowych 
CRS w Barlinku. (KH)

Meksyk i Brazylia
w finale

Tenisiści Meksyku wygrali fina 
łowy pojedynek strefy północno­
amerykańskiej Pucharu Davisa z 
Nową Zelandią 3:2. W finale stre 
fv amerykańskiej przeciwnikiem 
reprezentacji Meksyku beda w 
liocu tenisiści Brazylii. Spotka­
nie to odbędzie się w Meksyku.

(o-b)

Puchar powędrował 
do Ryczywołu

Gościejewo, w pow. obornickim 
było gospodarzem powiatowych 
turniejów w piłce ręcznej i noż­
nej drużyn wiejskich. Spośród 
sześciu startujących zespołów 
szesypiorniaka najlepsi okazali się
zawodnicy Ryczywołu, którzy w
finale pokonali Ocieszyn 8:3. Wy­
grali oni już trzeci rok z rzędu 
zdobvwajac na własność puchar 
nrzechodni PK ZSL. W decydują­
cym pojedynku w piłkę nożna 
Studzienice wygrał rzutami kar­
nymi z Rożnowem 4:3. Zwycięzcy 
otrzymali sprzęt snortowy i pa­
miątkowe pronorczyki. (bop)

Zatrudnię zaraz trzy ko­
biety (pomoce kuchenne)
Bar Arena. 10415g
Dla chorego, nie kłopot­
liwy, chodzi! Opiekę ucz­
ciwą, 8 godzin lub mniej, 
dobrze zapłacę. Jeske, Wy 
bickiego 1 m. 13. Zgłosze­
nia: po godz. 8—9, lub

Położna przyjmie pracę. 
Warunek samodzielny po 
kój. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 1448p

wa 4. 10939^
Okazyjnie sprzedam sku­
ter Wiatka 150. Poznań­
ska 20 m. 11, po 15.

10285g
Sprzedam z powodu cho­
roby raszlę z komplet­
nym urządzeniem do pro 
dukcji firan i watoliny 
oraz samoprząśnicę i skrę 
carkę obrączkową na 120 
wrzecion. Jan Kasprzak. 
Ostrzeszów, ul. Leśna 16,
tel. 344. 1460p

H Samochody
Sprzedam Warszawę M-20 
w dobrym stanie. Leon 
Piechowiak, Cheimońskie 
go 15 m. 8, od godz. 16—
20.
Sprzedam Skodę 1000 
przebieg 40.000 km. 
formacje: tel. 715-02 
garaż Opalenicka 
godz. 16—19.

8147g
MB, 
In-

: lub
69.

95S8g
Sprzedani Warszawę M-20
bardzo dobrym 
Poznań - Debiec, 
leszpwska 41 m.
godz. 15—19.

stanie 
ul. Go-

2, od 
9924g

Sprzedam okazyjnie Sko­
dę 1102, stan dobry. Tele­
fon 724-35, po godz. 16.

10107g
Trabant - Combi 600 — 
sprzedam. Telefon 671-835. 

10227g
Sprzedam Syrenę 101, ce­
na 25.000 zł. Edmund Sie- 
racki, Wioska 98, pow 
Wolsztyn. 1441p
Sprzedam samochód Star
25 po kapitalnym re-
moncie. K. Urbańczak —
Pniewy, Strzelecka 16 
tel. 16. 1450p

Skodę Octavię, stan bar­
dzo dobry sprzedam.
Parking, ul. Ratajczaka,
godz. 14—19

Lokale

po 19. 10135g

Przyjmę pracę pomocy 
domowej, za przyuczenie 
szycia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1449p

Dnia 8 czerwca 1971 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek, brat,
szwagier i

Pogrzeb 
o godz. 15

wujek, przeżywszy lat 77, śp.

ANTONI SZYBA 
emerytowany nadleśniczy 
odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. św. Szczepana 29 m. 1.

Dnia 7 czerwca 1971 roku zmarł

10507g

STANISŁAW SZOŁKOWSKI
inżynier - rolnik

nasz najukochańszy mąż, ojciec i brat

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu Poznań - Miłostowo.

Żona, córka, syn, siostry
Kopaszewo, poczta Jerka. 10498g

tDnia 5 czerwca 1971 r. zakończyła nagle swo­
je pracowite życie nasza kochana siostra, 
szwagierka i ciocia oraz szczera i oddana przy­

jaciółka

WŁADYSŁAWA POZNIAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. 

o godz. 11 w Strzelnie, pow. Mogilno.
W głębokim smutku pogrążeni 

rodzina i przyjaciele
10421g

10443g

Zamienię mieszkanie dwa 
pokoje z kuchnią w Bo-
lesławcu Śląskim
podobne Lesznie lub oko 
licy. Rynek 17/18 m. 7 —
Rylowie. 1445p
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje, kuchnią, w sta-
rym budownictwie
podobne lub mniejsze w 
Rawiczu, Krotoszynie, Le 
sznię Wlkp. lub Gostyniu. 
Warunki do uzgodnienia.
Ofert; „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 1453p.

UZYSKASZ OBSZERNĄ INFORMACJĘ O WSZYSTKICH KSIĄŻKACH WYDA­NYCH LUB ZAPOWIEDZIANYCH.
Nowe Książki

dwutygodnik literacki i naukowy zawiera
recenzje felietony pióra wybitnych
pisarzy i publicystów oraz zapowiedzi 
wydawnicze i pełną bibliografię książek 
wydanych.PRENUMERATA: roczna — 120 zł, półroczna — 60 zł, kwar­talna — 30 zł. Zgłoszenia prenumeraty przyjmuje „RUCH” - Warszawa, ul. Towarowa 28, w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty, jak również listonosze i urzędy pocztowe, ponadto wpłat można dokonywać na konto PKO nr 1-6-100020.

K4235

P.P;„MOTOZBYT“ W POZNANIU
INFORMUJE, ŻE Z DNIEM 3. V.

STACJA OBSŁUGI SAMOCHODÓW w 
pracuje — w godzinach od 6.30

1971 R.

ANTONINKU 
do 14.30

badań diagnostycznych i regulacji silników, 
wyważania kół, 
przeglądów i napraw gwarancyjnych samochodów 
importowanych,
smarowania i obsługi doraźnej.

11 III IU ■!■■■■■—I
Zamienię centrum
Szczecina mieszkanie je­
dnopokojowe 21 m* (II 
ptr.), z używaniem kuch­
ni i łazienki — na podob­
ne w Poznaniu. Stanisła­
wa Malida, Szczecin — 
ul. Jedności Narodowej

UWAGA:

20 m. 9a. 7892g

Małżeństwo poszukuje po 
koju — członkowie spół­
dzielni. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10284g

Kupię mieszkanie 1 lub 
2 pokoje z kuchnią w Po 
znaniu, własnościowe. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka' 19 dla 7121g.

SPROSTOWANIE
W zamieszczonym w dniu wczorajszym ogło­
szeniu Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego 
dot. konkursu na stanowiska asystentów 
i adiunktów — błędnie podano termin składa­
nia dokumentów, winno być:

do dnia 18 czerwca br.
K3461pr

nara
Dnia 7 czerwca 1971 r. po krótkich lecz cięż­

kich cierpieniach przeżywszy lat 79 zmarł uko­
chany mąż, ojciec, teść i dziadek

LEON CIEŚLIK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
e godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej we Wron­
kach.

W smutku pogrążona

10529g

Dnia 3 czerwca 1971 r. zmarła w Bogu, śp.

JÓZEFA JADWIGA HENKE
Pogrzeb odbył się 5 bm. w Wolsztynie.

W smutku pogrążona

10297g
RODZINA

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
8 czerwca 1971 r. zmarła nagle, opatrzona 

Sakramentami św., nasza ukochana bratowa, 
szwagierka i ciocia, śp.

z DUISSÓW

WŁADYSŁAWA KRZEWIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w smutku

Poznań, ul. Wołyńska 1.
RODZINA

10523g

tW dniu 7 czerwca 1971 r. zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach przeżywszy 
lat 69, mój najukochańszy mąż, śp.

MARIAN KACZMAREK
emeryt PKP

O bolesnej stracie zawiadamia
żona z rodziną

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Juni- 
kowie, w dniu 11 czerwca 1971 r. o godz. 13.
Poznań, ul. Wspólna 27. 10467g

REDAGUJE KOLEGIUM: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, 
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działkowicze i posiadacze ogródków ! 
Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza 

w Poznaniu, 
rozpoczyna skup owoców 

poprzez swoje sezonowe punkty skupupocząwszy 
od dnia 7 czerwca 1971 roku. Utrzymuje się godziny skupu obowiązują­ce jak w latach poprzednich.
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

Poznań, ul. Rocha 9

Luboń,

ul. Kościelna 43
ul. Zakopiańska 82
ul. Obornicka 133 
ul. Starołęcka 
Szczepankowo 
Spławie 
ul. Okrzei
ul. A. Czerwonej 47.

K4173

tW dniu 7 czerwca 1971 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja ukochana żona, 
siostra i ciocia, śp.

LEOKADIA CHOJNACKA
przeżywszy lat 77.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 
dżinie 14.30 z kaplicy cmentarnej na 

O bolesnej stracie zawiadamiają 
mąż i

Poznań, Siemiradzkiego 5 m. 2.

bm. o go- 
Górczynie.

rodzina
10526g

tW dniu 8 czerwca 1971 r. zmarł, opatrzony
Sakramentami św., w 94 roku życia, nasz 

najukochańszy ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek

FRANCISZEK GOLIK
Pogrzeb 

o godz. 14 
(Główna),

o czym 
smutku

odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. 
z kaplicy cmentarnej na Miłostowie

zawiadamia pogrążona w głębokim

Poznań, Dolina 20 m. 10.
RODZINA

10487g l

+ Dnia 7 czerwca 1971 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany mąż, nasz 

troskliwy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 73, śp.

BRONISŁAW DYMEL
powstaniec

Pogrzeb odbędzie się 
ca br. o godz. 14.50 na

wielkopolski 
w środę, dnia 9 czerw- 
cmentarzu junikowskim.

W smutku 
żona,

Poznań, ul.

pogrążeni
córki, zięciowie, wnuczki, wnuki 

i prawnuk
Kanclerska 23 m. 1.

JERZY ESSMANOWSKI

10475g

nasz najdroższy mąż i ojciec po długiej i cięż­
kiej chorobie zmarł 7 czerwca 1971 r., przeżyw­
szy lat 83.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnH 11 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

10478g
żona, córka i zięć
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TEATRY

CZERWIEC 
9 

Środo

Pelagii

Słońce: 3.32—20.11

Kółka wobec życzeń producentów

Jakiej mechanizacji potrzebuje rolnik?
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Wszystko w 
ogrodzie”; NOWY (Kino Olimpią) 
— g. 19 „Gwałtu, co się dzieje”; 
OPERA — g. 19 ,.Tosca”; OPE­
RETKA — g. 16 „My chcemyi;. 
tańczyć” (przedst. zamknięte); 
MARCINEK — g. 17 „Siała baba 
mak” (w języku niemieckim).

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „z zimna krwią”; 
KOŚCIAN: „100 karabinów”;
LESZNO: „Labirynt miłości” i 
„Landru”; NOWY TOMYŚL „Bit­
wa o Anglię”; OBORNIKI: „Znak 
panny”; ŚREM: „Wahadło” i 
„Królewna z długim warko­
czem”; ŚRODA: „Wkrótce będzie 
koniec świata”; SZAMOTUŁY: 
„Opowieść do poduszki”; WĄ­
GROWIEC: „Ósmy”; WRZEŚ­
NIA: „Zbieg z Alcatraz” i „Słoń. 
Maruda”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„Nowy Jork” — cz. II.

hi v n
Środa — program i: Fala 

1322 m: 8.05 Dzień dobry, tu Re­
dakcja Społeczna; 8.29 Konc. Ork. 
PR w Łodzi: 9 Dla klas I—II (wy 
chowanie muzvczne): „Z muzy­
ka na wakacje”; 9.20 „Album 
przebojów”; 10.05 „Zapiski myśli­
wego” — fragm. opow.; 10.25 Z 
muzyki włoskiej: U Dla kl. VII— 
VIII (wvch. muzyczne) — Kon­
cert życzeń; 11.20 Dedykujemy 
II zmianie — koncert: fi.45 Puhii 
cystyka międzynarodowa; 12.25 
Rytmy i melodie dla wszystkich; 
13 Dla kl, i—u (jezvk polski): 
„Kolorowe listy”; 13.25 „Swoj­
skie melodie” gra Zespół Akor­
deonistów T. Wesołowskiego; 
13.40 ..Więcej, lepiej taniej”: 14 
Renortaż literacki nt.: ..Rodem z 
Jeżewa”: 14.20 Z cyklu: „Wielcy 
artyści współczesnych scen ope­
rowych” — Maria Callas i Ferru- 
cio Tagliayini: 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców: 16.05 „Alfa 
i nwPr,a>’. ik,3o Pcpnłudme z mło 
dościa; 18.05 „Rytmy młodych”; 
18.45 Zapowiedź dnia następnego; 
18.50 Muzyka i Aktualności: 19.15 
Opinie konsumenta; 19.20 Dobry 
wieczór, zaczynamy; 19.30 Konc. 
chopinowski z nagrań W. Małcu- 
źyńskiego; 20.30 „Tak gra Ork. 
Tan. «The Goo Zoo Band,,”; 21.20 
Rozmowy o wychowaniu do Ko- 
misii Ekspertów w sprawie 
oświaty: 21.30 Kalejdoskop kultu­
ralny; 22 Konc. z nagrań Chóru 
a canella PR i TV w Krakowie 
n'd T. Dobrzańskiego; 22.20 Kwa­
drans dla poważnych: „Hebano­
wa laska” — opow. z tomu „źró­
dło trawv i gwiazda”: 22.35 „Ta­
neczne pas z Budapesztu”: 23.10 
Korespondencja z zagranicy: 23.15 
Po raz pierwszy na antenie; 0.10 

nnrnv z Łodzi.
WIADOMOŚCI: 5 6, 7, 8, 10, 

12.05, 15. 16. 18. 20, 23 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 7.50 Muzyczny non 
stop; 8.35 „Oferta” reportaż; 8.50 
„Pogodne melodie” Gra Ork. Ma­
nuela; 9 F. Schubert: Pieśni z 
cyklu: „Piękna Młynarka”; 9.35 
Zielone sygnały; 9.50 „Z różnych 
stron Kraju Rad”; 10.10 Skoczne 
melodie gra Zespół Klarnecistów 
S. Maciejewskiego; 10.25 Rozmaitoś 
ci literacko-muzyczne; 11.25 „Kom­
pozytor tygodnia — J. Fr. Haen- 
del”; 1? Czas dobrych gospodarzy;

13.15 W rytmie oberka; 13.25 „Klub” 
— Klub Organizatorów Wolnego 
Czasu w poznańskim Pałacu Kul­
tury — K. Korcz; 13.40 „Człowiek 

wśród ludzi” — „W dorzeczu Odry” 
szkic J. Opolskiego; 14.05 Gra Ka­

pela Rozgłośni Bydgoskiej pod kier.
E. Donarskiego. Śpiewa Zespół E. 
Lubiatowskiego; 14.30 M. Zachare­
wicz i jego piosenki: 14.45 Błękitna 
Sztafeta; 15 Konc. muz. romantycz­
nej: 15.40 Z cyklu: „Pieśni i tańce 
świata” 17.15 Aud. oświatowa; 17.25 
„Za Odrą i Nysą” — magazyn ak­
tualności niemieckich: 17.55 Radio- 
exnress; 18.05 „Poznańscy soliści”; 
18.20 Sonda — dźw. przegląd snoł.- 
ekonom.; 19.15 Język francuski; 
19.31 Radiowy Teatr Sensacji „Żeg­
naj Laleczko” słuch.; 20.31 „Felie­
ton Muzvczny J. Waldorffa; 21.01 
Felieton A. Tarskiej; 21.06 V audy­
cja z cyklu: „Wszystkie kwartety 

smyczkowe Bćli Bartoka” V Kwar­
tet smyczkowy; 21.37 ,,O taśtokach” 
znad wielkopolskiej Warty”; 22.33 
„Kompozytor tygodnia — Jerzy 
Fryderyk Haendel”; 23.15 Uniwer­
sytet Radiowy URIT wykład pt.: 

„Wrodzone cechy zachowania ludz­
kiego” cz. II autor prof. Paul Ley- 
hausen (NRF); 23.25 Muz. tan.; 0.10 
Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III, UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
j 49 m; 7.50 Mikrorecital zespołu 
„Waganci”; 8.05 Na pianoli, forte­
pianie i organach. Sygnał stacji 
dwa takty; 8.35 Muzyczna poczta 
UKF; 9 „Trędowata”: 9.10 M. Ra- 
vel — suita z baletu „Dafnis i 
Chloe”: 9.30 Nasz rok 71-szy; 9.45 
Wariacie na tematy Burta Bacha- 

racha; 10.15 Bezcenne skorupy: 10.35 
Wszystko dla pań: 11.45 „Klimaty-” 
— ode. 18; 12.25 Konc. muz. uni­
wersalnej; 13 Na warszawsko-ma-
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Nad tym pytaniem zasta­nawia się aktyw wiejski, służba rolna i działacze instytucji obsługujących rolni­ctwo. Najbardziej zażarte dys­kusje, rzecz zrozumiała, toczą się w kółkach rolniczych, któ­re są powołane do spełniania takiej roli usługowej w stosun ku do gospodarstw indywidual nych, bez względu na to. czy działalność mechanizacyjną pełnią same, czy też za pośred nictwem Mz międzykółko- wych. Podczas odbytych nie­dawno walnych zebrań człon­ków kółek rolniczych i rad użytkowników sprawujących kontrolę nad międzykółkowy- mi bazami maszynowymi, wy suwano wiele propozycji po- prawv istniejącego stanu rze- ezv. który przestał zadowalać kółkowych usługobiorców.
Nie łvlko orki

Trzeba przyznać, że od 1966 roku 
rozmiary usług świadczonych 
przez kółka rolnicze i MBM wzro­
sły przeszło pięciokrotnie, co m. 
in. związane jest z istnieniem W 
Wielkonolsce bardziej wyspecjali­
zowanych i lepici zaopatrzonych w 
sprzęt rolniczy 498 baz, a także 
564 kółkami rolniczymi prowadzą­
cymi usługi traktorowo-ma^zrno. 
we dla gospodarstw chłopskich.

Obok tych niewątpliwych plu­
sów, nie sposób nie wspomnieć o 
minusach kółkowej mechanizacji, 
a raczej jej niedostatkach organi­
zacyjnych i pewnej już skostniałoś 
ci form działania, co na obecnym 
etapie rozwoju rolnictwa indywi­
dualnego staje się anachroniz­
mem, a niekiedy i hamulcem po­
stępu Uzmysłowimy to sobie wy­
raźniej, gdy posłuchamv odpowie­
dzi rolników na pytanie, jakiej 
«hcą mechanizacji.

Takich typowych budynków gospodarskich jest w pow. szamo­
tulskim kilka.

Fot. — „Glos”

Z Szamotulskiego

W szranki konkursu „Złota Wiecha"Celem spopularyzowania no­woczesnego budownictwa in­wentarskiego i osiągnięć wielu rolników pod tym względem, ogłoszono już VII Ogólnopolski Konkurs na najlepszy nowy lub zmodernizowany budynek inwentarski w roku 1971, pod hasłem „Złota Wiecha". W po­wiecie szamotulskim zgłoszono do konkursu cztery budynki in wentarskie nowe oraz dwa zmo dernizowane.Komisja uznała za najlepsze nowe budynki Stanisława Go­rączki z Wierzchocina i Ambro żego Wincentego z Dobrogosto wa zaś budynek inwentarski zmodernizowany — Edwarda Ławniczaka z Gmachowa.Budynki te w pełni odpowia dają wymogom regulaminu konkursu „Złota Wiecha", są funkcjonalne, mają prawidło-
zowieckiej antenie; 15 10 minut o 
modzie; 15.10 Muzyczny ekspress 
Bałtyk — Balaton; 15.35 N+T — 
czyli nowoczesność i technika; 15.50 
„Halo halo...” w piosence; 16.15 
Muz. i sport; 16.45 Nasz rok 71-szy;
17.05 Quodlibet, czyli co kto lubi;
17.30 „Trędowata” — ode. 48; 17.40 
Przebój za przebojem; 18.10 Herbat­
ka przy samowarze; 18.3.5 Mój mag­
netofon — aud. Piotra Kaczkow­
skiego: 19 Powieść w wyd. dźw. 
„Geniusz zła” — ode. 9; 19.30 Mu- 
zyczpa pocztówka znad Morza 
Śródziemnego; 19.45 Polityka dla 
wszystkich; 20 Reminiscencje mu- 
zvczne — „Wyrównane” Andante 
i Polonez: 20.45 Teatrzyk „Zielone 
oko” „Przeciwnik bez twarzy” 
słuch.: 21.10 Rytm i piosenka;
21.30 Studio pod Minerwą (13) — 
magazyn; 21.50 Opera — R. Wagne­
ra — „Lohengrin”; 22 Fakty dnia: 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— duet S. Gainsbourg Jane Bir- 
kin; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23

Przede wszystkim 
specjalistycznejRolnik przychodzący zamó­wić maszynę do kółka rolnicze go czy MBM ma z góry okre­ślone życzenia. Przede wszy­stkim potrzebuje traktora i maszyny towarzyszących do podstawowej uprawy gleby, szczególnie do podorywek i orek głębokich. Tego rodzaju usługi obejmowały w ubieg­łym roku areał 650 tysięcy hek tarów. Następna grupa zamó­wień to koszenie zbóż w czasie żniw (450 tysięcy ha w 1970 r.), dalej omłoty (550 tys. ha), wy­kopki ziemniaków. Oprócz tych usług — nazwijmy je podsta­wowymi — coraz bardziej wy suwa się grupa innych specja­listycznych. Do takich trzeba zaliczyć rozsiew nawozów, wapnewanie pól i zabiegi o- c’;rony roślin. Szczególnie te c*tatnie mają duże powodze­nie.Gospodarstwom indywidual­nym potrzebna jest mechaniza cja kompleksowa. Rolnicy chcieliby zawierać umowy na te prace, które jest im ciężko wykonać samym, czy przy po­mocy własnego sprzętu. Prag­nęliby więc widzieć w kółkach i bazach taki sprzęt, jak: wszelkiego rodzaju kombajny do sprzętu zbóż, zielonek, ku­kurydzy, okopowych, suszar­nie do zbóż i siana, siewniki, specjalistyczne do wysiewu nawozów oraz punktowe — do buraków, aby uwolnić kobiety od uciążliwej przerywki-— Nasze kobiety muszą wreszcie wstać z klęczek, bo 

we oświetlenie i wentylację a wnętrza zaopatrzone są w pod stawową mechanizację do naj­bardziej pracochłonnych czyn­ności. Zgłoszone obiekty będą brały udział w dalszych elimi­nacjach wojewódzkich, (mr)
Po kwiatek do... PoznaniaW Obornikach, 10-tysięcz- nym mieście powiatowym, nie ma ani jednej uspołecznionej kwiaciarni. Mieszkańcy Obor­nik chcąc kupić wiązankę kwiatów, muszą szukać ich w prywatnych ogrodnictwach, a czasem nawet... jechać do Poz nania. A przecież można by to zmienić. Istnieje bowiem przy ul. Bohaterów Stalingradu (na przeciwko Zakładów Mięs­

Akmeiści rosyjscy — Georgij Ada­
mowicz: 23.05 Muzyka nocą; 23.50 
Śpiewa Dalida.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30. 7.30, 8.30, 
10.30, 12.05, 15.30, 17, 18.30, 22.

' TELEWIZJA

Środa — program i: 9—9.30 — 
Chemia kl. VIII — „Sołę”; 10—11.40 
— ,.Nędznicy” fab. film francuski 
cz. II; 11.55—12.25 — Fizyka kl. VI 
„Rozszerzalność cieplna ciał”; 12.45 
—13.05 — Z cyklu „Wybieramy za­
wód”; 15.10—16.15 — Politechnika 
TV — Matematyka kurs przygoto­
wawczy — „Zadania egzaminacyj­
ne” cz. I i II; 16.30 — Dziennik: 
16.40 — Dla młodych widzów „La­
tający Holender” — „Poławiacz 
Ciekawostek Morskich”: 17.15 — Ma 
gazyn ITP; 17.25 — „Pozostałe 16 
godzin”; 17.55 — „Alpy” film do­

tak mocno chyba nie zgrzeszy­ły, żeby napiękniejszą porę ro ku przeczołgać na kolanach po grządkach buraków cukro­wych — powiedział obrazowo 
Jan Olejniczak z Krobi Sta­rej na ostatnim, sobotnim ple­num Zarządu Wojewódzkiego Związku Kółek Rolniczych.Poparli go inni dyskutanci, którzy precyzowali życzenia gospodarzy indywidualnych w zakresie mechanizacji specjali­stycznej, kompleksowej.

Nie bać się rolnika?Do tych postulatów nawiązał obecny na plenum sekretarz generalny CZKR Stanisław 
Tomaszewski, który poinformo wał o rozważanych obecnie pro pozycjach zmian organizacyj­nych w dysponowaniu sprzę­tem kółkowym. Ze względu na dość wysoko kształtujące się koszty eksploatacyjne tego sprzętu w kółkach i MBM pro ponuje się przekazywać nie­które zestawy maszyn wraz z traktorami w ręce niewielkich, kilkuosobowych zespołów chłopskich w użytkowanie. Oczywiście wszystko działoby się na podstawie umowy, któ­ra zawierając wycenę wartoś­ci przekazywanego sprzętu, precyzowałaby zasady jego u- ży wania. Baza czy kółko nadal sprawowałyby nadzór technicz ny (przeglądy, naprawy drob­ne i główne), zapewniałyby ze społom użytkowników zaopa­trzenie w paliwo za odpłatno­ścią, organizowały szkolenie fachowe. Rolnicy zaś byliby zobowiązani do pokrycia kosz­tów amortyzacji, ewentualnie kosztów remontów, ubezpieczę nia w PZU. Stawki amortyza­cyjne byłyby podniesione, aby 
w okresie 5-letnim można zgro madzie kwotę na zakup nowe go zestawu maszyn. Wtedy Też jeszcze nie zużyty eksploata­cyjnie sprzęt przechodziłby na własność chłopskiego zespołu.Rozważa się też możliwość indywidualnego wypożyczania maszyn z kółek lub MBM. co byłoby obwarowane stosowny­mi przepisami.

M. P.

Z Obornik

Fachowa wiedza — niezbędnaProblematyka doskonalenia zawodowego pracowników jest obecnie, obok spraw socjalno- bytowych, główną dziedziną zainteresowania dyrekcji i czyn ników społeczno-politycznych Przedsiębiorstwa Budowni­ctwa Rolniczego w Oborni­kach. Dostrzegają one bowiem w tym jedną z gwarancji lep­szych wyników produkcyj­nych. Dlatego też opracowano szczegółowy plan szkolenia i doskonalenia zawodowego pra cowników na lata 1971—75. Przewiduje on — podobnie jak w latach ubiegłych — or­ganizowanie przez przedsię­biorstwo kursów przygotowaw czych do egzaminów na tytuł 
nych) mały składzik, który ze względu na nieodpowiednie warunki sanitarne od dawna jest nieczynny. Nadawałby się on natomiast w zupełności na sprzedaż kwiatów, których do stawą mogłaby się np. zająć prowadząca ogrodnictwo kwia towe Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna z Ocieszyna.(bop)
kument. „Świat w którym żyje- 
my”; 18.20 — Kronika i Aktualnoś­
ci; 18.35 — „W rytmie dnia” re­

portaż T. Kraśki; 19.20 — Dobranoc; 
i Dziennik; 20 — „Nędznicy” — 
fab. film franc. cz. II; 21.45 — 
Światowid; 22.15 — „Labirynt”, 
„Sen”, „Ziarno i skorupa” — drugi 
program z cyklu „Wieczór z Pan­
tomimą; 22.55 — Dziennik; 23.15— 
0.20 — Politechnika — (powt.).

PROGRAM II; 18 — Kurs języ­
ka angielskiego (powt. lekcji 19); 
18.30 — Nasze recenzje; 18.45 — 
Władysław Broniewski z cyklu: 
„Nasi współcześni”; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik; 20.05 — Pol­
ski film TV: „Algieria Arabska”; 
20.30 — „Bal w operetce” — pro­
gram Interwizji: 21.10 — 24 go­
dziny: 21.20 — Kurs jeżyka fran­
cuskiego — lekcja 10; 21.45 — 
Słowniczek: 21.55 — Kino Wersji 
Oryginalnej — film produkcji 
francuskiej.

NASZE ROZMOWY |

Sprostać potrzebomZnamy wyroby pod nazwami Chełmek, Radoskór, Kobra czy Podhale. To oczywiście obuwie. Firmy mają swoich zwo­lenników i przeciwników. Uzna­nie dla producenta rodzi się, gdy trafimy na ładną i wygodną parę pantofli; niechęć — gdy buty oka żą się niewygodne, lub zbyt szyb ko się rozlecą.W tym roku na rynku pokaza­ła się pierwsza partia obuwia, wyprodukowana przez będące jeszcze w trakcie budowy Wiel­kopolskie Zakłady Obuwia w Gnieźnie. Długa to nazwa, nie­wygodna do spopularyzowania, zanim więc fabryka ruszy pełną parą, doczeka się niewątpliwie jakiegoś mile wpadającego w ucho kryptonimu.Wiele sobie obiecujemy po tym kombinacie obuwniczym. Ten przemysł w niedostatecznym jeszcze stopniu zaspokaja po­trzeby rynku, chociaż produkuje rocznie 120 milionów par obu­wia. Statystycznie na... nogi jed nego obywatela PRL wypada za tern 4 pary, wliczając w to także obuwie gumowe. Nasze wymaga nia jednak wciąż rosną. Przed 20 laty przeciętny obywatel kupo wał rocznie 1,2 pary butów. Cze go możemy oczekiwać od gnieź­nieńskiej fabryki? Jak powstają buty? Na ten temat rozmawiamy z kierownikiem Oddziału Wzor­nictwa WZO, artystą-plastykiem, 
Erykiem Kuszczakiem.

— Nasz przemysł obuwniczy 
wciąż jeszcze nie nadąża za kie­
runkami mody europejskiej. To 
co było lansowane na Zachodzie 
przed rokiem, u nas dopiero się 
pojawia. Co jest przyczyną tych 
opóźnień?— Centralne Biuro Wzornic­twa zbiera informacje z całej Europy i na tej podstawie oprą cowywane są wytyczne dla działów wzornictwa i projekto wania przy fabrykach. To wy­maga trochę czasu. Opóźnienia w modzie są jednak coraz mniejsze. Przedstawiciele fa­bryk od tych spraw mają tak­że bezpośrednie indywidualne kontakty z zagranicą, wyjeżdża jąc na międzynarodowe targi obuwia, np. do Mediolanu czy Padwy. Poczynione tam obsęr- 

robotnika wykwalifikowanego względnie mistrza w podsta­wowych zawodach budowla­nych oraz kierowanie pracow ników do resortowych ośrod­ków szkolenia zawodowego.Mając na uwadze stały i sy stematyczny dopływ kwalifi­kowanych kadr w bieżącej 5- łatce, obornickie PBR nieza­leżnie od szkolenia uczniów w systemie wewnątrzzakłado­wym, kontynuuje współpracę z Technikum Mechanicznym i Zasadniczą Szkołą Zawodową w Rogoźnie, które każdego ro ku szkolnego organizują kla­sy Uczniów w zawodzie murar skim. Efektem tej współpra­cy było podjęcie w ub. r. pra­cy w PBRol. przez 17 absol­wentów klasy murarskiej. Ak tualnie istniejąca klasa mu­rarska liczy 20 uczniów, (bop)
Święto sportu szkolnego 

w KostrzyniePrzez 2 dni trwały zawody, organizowane z okazji święta sportu szkolnego. Impreza roz poczęła się przemarszem kilku setosobowej grupy młodzieży w strojach sportowych ulica­mi miasta. W Parku Harcerza odbywały się gry i zabawy klas I—IV, a na nowo pobu­dowanym stadionie szkolnym toczyli boje uczniowie klas V—VIII. W sobotnich zawo­dach lekkoatletycznych starto wało ponad 600 uczestników.W niedzielę, równocześnie na 5 boiskach odbywały się roz­grywki w koszykówkę, piłkę ręczną i siatkówkę chłopców i dziewcząt. Zwycięzcy konku­rencji otrzymali nagrody rze­czowe wartości 7.500 zł, ufun­dowane przez komitet rodziciel ski. Na podkreślenie zasługu­je sprawna organizacja impre zy, w której łącznie udział wzięło ok. 1.400. uczestników Cieszyła się ona dużym zain-

Eryk Kuszczak: Poczynione za granicą obserwacje są później podstawą do opracowywania własnych koncepcji...
Fot, — J. Chlasta

wacje są później podstawą do opracowywania własnych kon­cepcji, opartych oczywiście o wiodącą linię.
— Jakie szkoły kształcą u nas 

specjalistów w tej dziedzinie?— Jestem absolwentem poz­nańskiej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych. Kształciłem się w dwóch kierunkach: architek tury wnętrz i metaloplastyki. Kiedyś pracowałem w Pozna­niu i ślady mojej pracy pozo­stały na Si i Mieście w po staci elementów dekoracyj­nych z metalu, jak np. Kozioł­ki czy Desa przy Starym Ryn­ku. Jeśli chodzi o wzornic­two obuwnicze to specjalizację tę zdobyłem przebywając na stypendium państwowym we Włoszech. Poprzednio, podobne jak w Gnieźnie stanowisko, przez 11 lat zajmowałem w Chełmku. Obecnie nasz dział zatrudnia 6 osób. Pracownicy są absolwentami Technikum Przemysłu Obuwniczego w Bydgoszczy. W tworzącym się dziale projektowania pracować będzie 3 plastyków i 3 kon­struktorów.
— Był Pan niedawno za gra­

nicą. Co lansuje moda na obec­
ny sezon wiosenno-letni?— Letnie obuwie charaktery zuje się ażurowością. Dużo pas ków, paseczków, w dalszym ciągu szerokie obcasy. Nowoś­cią „madę in Gniezno" będą lekkie dziewczęce kozaczki „Sa fari". Moda wiodąca na przysz łość to węższe czubki w obu­wiu damskim i zwężające się ku dołowi obcasy.

— Czy Gniezno wystąpi w tym 
roku na Międzynarodowych Tar 
gach Poznańskich?— Oczywiście, zadebiutuje­my. Jesteśmy ogromnie cieka­wi, jak zostaną przyjęte nasze projekty. Przygotowaliśmy 15 wzorów obuwia damskiego i męskiego.

— A zatem życzymy powodze­
nia zakładom a sobie tzn. klien­
tom — dużego wyboru na rynku 
obuwia ładnego, modnego, wy­
godnego i... w przystępnej cenie.Rozmawiała: 

ZOFIA DOHNKE

teresowaniem społeczeństwa i władz miejskich, czego dowo­dem było wręczenie nagród przez przewodniczącego Prezy dium MRN i prezesa LKŚ „Legia”, (km)
Młoda gosposia ze Środy. — 

Pierogi podajemy na okrągłym 
półmisku, polane rumianym ma­
słem; kluski czy makaron do zun 
podaje się razem z zupą w wazie.

(1462)
Zofia P. Oborniki. — Janusz 

Korczak (doktor, pisarz, pedagog, 
założyciel domów dla sierot) zginą! 
w roku 1942 męczeńską śmiercią w 
komorze gazowej Treblinki razem 
ze swoimi wychowankami z domu 
sierot. (1483)

P. K. z gnieźnieńskiego. — Na­
czynia aluminiowe dobrze jest 
czyścić pasta „Luxon” lub ..Alum” 
które usuwają ciemny osad i pla­
my. (1565)


